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Z I M A
C Z A S O P IS M O  P O Ś W I Ę C O N E  S P O R T O M  ZIM O W Y M  I T U R Y S T Y C E  ZIM OW EJ 

W YCH ODZI KAŻDEGO 15 W GRUDNIU, STYCZNIU, L U T Y M  I MARCU.

C en a p o je d y ń c z e g o  e g z e m p la r z a  r  zł. C e n a  p o je d y n c z e g o  e g ze m p la r z a  zag ra n icą  i '2 5  zł.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

P renum erata w  kraju za 4 z e s z y t y  wraz z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  3'50 zł. --- ■ P renum erata z agranicą 4'5o.

Z g ło s z e n ia  na p renum eratę n a le ż y  p r ze s y ła ć  do A d m in istracji  «Zim y»  
w  K ra k o w ie ,  ul. S tu d e n c k a  N r.  27. I. p. tel. 3855. N a le ż n o ś ć  za  
prenum eratę w p ła ca ć  n a le ż y  na k o n to  P. K .  O. Nr. 410 0 75. P r e n u m e ­
ratę u sk u te c zn ia  się ty l k o  za up rzed n iem  nadesłaniem  należytości.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  « Z I M I E » :

W  tekście: cała s t r o n a ...................................... 350'—  zł. N a  okładce: cała strona ze w n ę trzn a . . . .  8oo-—  zł.
p ó ł  s t r o n y ...........................................190'—  zł. » cała strona w e w n ę trzn a . . . 500'—  zł.
ćw ierć s t r o n y ..................................i o o 1 zł. » p ó ł stro n y w ew n ętrzn ej . . . 300’—  zł.
ó se m ka s t r o n y ...................................... 6o- zł

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Studencka 27. I. p. tel. 3855. Konto P. K. O. 410-075.

Z I M A  N A J P I Ę K N I E J S Z A  P R Z Y  M O R S K I E M  O K U

SCHR ONISKO-HO TEL 
P R Z Y  MORSKIEM OKU W  TATRACH

P O D  Z A R Z  Ą D E  M  ' Ęb O F I L A  J A N I K O W S K I E G O

T E L E F ( t f m & A  M I E J S C U  —  W Y G O D N E  N O C L E G I  R E S  T A  L R  A  C IA  

D R O G A  ZA K O P A N E  —  M O R S K I  K O K O  Z I M Ą  S T A L E  O T W A R T A  D L A  R U C H L J  S A M O C t  1 O D 0 ’W E G O

P R Z E P I S Y  
H O K E J O W E

w yd aw n ictw o  oficjalne 
P. Z. H. 

obejmuie statuty, regulam iny, prawidła 
gry ,  polskie i m iędzynarodowe 

C e n a  5  zł 

Do nabycia w  Administracji «Zimy»

Z A K Ł A D  N O W O C Z E S N Y  
F O T O G R A F I I  W Y T W O R N E J

H. S C H A B E N B E C K
Z A K O P A N E ,  K R U P Ó W K I  57 , T E L .  456

S K Ł A D  A P A R A T Ó W  I P R Z Y B O R Ó W  F O ­

T O G R A F I C Z N Y C H  - W Z O R O W E  W Y ­

K O N A N I E  : R 0 B Ó J  A M A T O R S K I C H
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.F R A G M E N T  D R U G I D O  L E T N I S K A  C Z O R S Z T Y N  - N A D Z A M C Z E

C Z O R S Z T Y N - N A D Z A M C Z E
N ow o pow stające letnisko C zorsztyn-N adzam cze w  jednej z najp iękniejszych  o k o lic  Polski, bezpośrednio p ow yżej ru in  zam ku czorsztyńskiego, 

przylegające do Parku N arod ow ego  w  Pieninach. — W y sta w a  ty lk o  południow a, kąpiele w  .D unajcu, bliskość lasów , idealne w a ru n k i k lim a ­
tyczn e zim ą, znakom ite teren y narciarskie i  saneczkow e. —  Położone przy szosie Zakopane— K ryn ica z rozleg łym  w id ok iem  obejm ującym  

Spisz, ca ły  łań cuch  T a tr, pasmo G o rcó w  i  Babią G órę. W zn iesien ie  600-700 m. n. p. m., w zorow o  rozplanow ane, własna e lek trow n ia i  cegieln ia 
jakoteż w szelk ie  m aterjały budow lane na m iejscu. D o n abycia d zia łk i pod bu d ow ę w ill  i hoteli. Cena działek 5 zł. za m - spłacać m ożna ratam i 
m iesięcznem i z oprocentow aniem . Z A R Z Ą D  L E T N I S K A  C Z O R S Z T Y N -N A D Z A M C Z E .

NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA W  POLSCE

W Y T W Ó R N I A  N A R C I A R S K A
B R A C I A  S C H I E L E  I S R A
TEL. Nr. 347 Z A K O P A N E  — K A S P R U S I E  46

P O L E C A
WSZELKI SPRZĘT NARCIARSKI PIERW SZORZĘDNE! JAKOŚCI HURT. I DETAL 

WYPOŻYCZALNIA NART I WARSZTATY REPERACYJNE 
Z N A K O M I T E  W I Ą Z A N I A .  „ W U J E K "

Skrytka poczt. 
Nr. 5

ULEPSZONY MODEL 1930 R. 

POL. PAT. NR. 9370

*

ZNAKOMITE WIĘZRY DO CELÓW 

TURYSTYCZNYCH I SPACEROWYCH

*

O R Y G I N A L N E  W I Ę Z B Y  M A J Ą  N A  S K Ł A D Z I E  J E D Y N I E  F I R M Y :

B R A C I A  S C H I E L E ,  Z A K O P A N E  J. W U R M ,  K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  9



R o c z n i k I  W A R SZ A W A. —  KR  A K Ó W . L U T A  1930 Nr. 3

Z I M A
CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPORTOM ZIMOWYM I TURYSTYCE ZIMOWFJ

W Y D A W C Y :  P O L S K U  Z W IĄ Z E K  N A R C IA K S K I ,  P O L S K I  Z W IĄ Z E K  H O K E JA 'N A  L O D Z IE ,  P O L S K I  Z W IĄ Z E K  Ł Y Ż W I A R S K I  
Ż iĄ ;K  O M I T E T  W Y D A W C Ó W :  P P Ł K .  D Y P L .  iN ż .  A. B O B K O W S ' Ę I ,  D r. S . P O L A K I E L I - C Z ,  G E N .  S. W I T K O W S K I

R E D A K T O R :  S T A N I S Ł A W  F A E C H E R

A D R E S  R E D A K C J I  I  A D M IN IS T R A C J I :  K R A K Ó W ", U L .  S T U D E N C K A  L .  27, I.  P. ! E E L E F O N  N r. 3855. P. K . ÓĆ'410.075 
G O D Z I N Y  U R Z Ę D O W E  W  P O N I E D Z I A Ł K I ,  Ś R O D Y  I  P I Ą T K I  (Z W Y J Ą T K I E M  Ś W IĄ T )  'O D  7— 8 W I E C Z O R E M

P R A W A  P R Z E D R U K U  I  R E P R O D U K C J I  Z A S T R Z E Ż O N E

C E N A  P O JE D Y N C Z E G O  E G Z E M P L A R Z A  W  K R A J l S i - —  Z Ł ., Z A G R A -N IC Ą  1-25 Z Ł . —  P R E N U M E R A T A  4 Z ES Z Y H jO W  
W  K R A JU  3-50 ' Z Ł . ,  Z A G R A N IC Ą  Z Ł . —  p E N Ą  P R E N U M E R A T Y  O B E J M U J E  T A K Ż E  K A S Z T A  P R Z E S Y Ł K I

N A G R O D A  T U R Y S T m U l N A  Kilka lat temu po- 
RIIN. R OB. R U B L I C - Z ^ Y ą H . wstał projekt zor-

ganizowania raidu 
turystycznt||o pcl Beskidach na przestrzeni Cieszyn- 
Krynica (patrz artykuły p. St. Faechera w Przeglą­
dzie Sportowym £$24). Jako nagrodę dla zwycięskiego 
klubu w tym raidzifr. uzyskancr-z Ministerstwa Rob. 

iTubl. dość poważną kwotę, za którą." zakupfano piękną 
rzeźbę., dłuta znanej artystki pH U gi Niewskiej, przed­
stawiającą narciarza z plecakiem w marszu.

Niestety ra:d projektowany się nie odbył, wobec 
cze'go dla zużytkowania nagrody postah&Wiono, w.zgo­
dzie zresztąjz ofiarodawcą1) nadawać ją jako przechod­
nią klubowi) któregi? członkowie odbędą największą 
w ciągu se£$hu wycieczkę turystyczną. W  tym cha­
rakterze nagjiodę uzyskała dwa razy w r. 1926 i 1927 
Sekcja Narciarska A Z S . W arszawa za w yprawy je 
członków w jfC^rpaty Wś.ęffodnie. W  następnych se­
zonach nagroda nie ftyła więcej nadawana, mimo szans 

'zdobycia jej przez’ S N A Z S .  Lwów, wobec dokonanego 
przejścia prz^fżrjej członków całych Karpat. W  ciągu 
PowSZechnej W yst. Krajowej w Poznaniu zdobiła 
rzeźba ta stoisko P. Z. N.

Z a ch o d z i  p yta nie, c z y  w  p r zy s zło śc i n a g r o d a  p o ­
w in n a  b y ć  dalej r o z g r y w a n a .  Z d a n ia  b o w ie m  co do  
celow ości n a g r a d z a n ia  w y c ie c z e k  ® r ® t j 3g«tyich są p o ­
dzielone. C z y s t e j  k r w i  t u r y s ta  zdała  stoi o<l w szelk ich  
r-ekordów. ,VDia p o w o d z e n ia  w ypra\\fyj m ia r o d a jn e  są 
cz y n n ik i  jisych iczn e  jej u cz e s tn ik ó w /. p o le g a ją c e  na  
chęci r o z w ią z a n ia  p roble m u  t u r y s ty c z n e g o ,  p r z e z w y ­
ciężenia trudność- te re n o w y ch  i a tm o s f e r y c z n y c h ,  na  
chęci p o z n a n ia  n ie z n a n y ch  terenów , p r z e ż y c ia  p ew n ej  

;$.imy w r a ż e ń  n a tu r y ,  raczej e ste tycznej,  po n ad to  
w  d z ik s z y c h  Gykolicach K a r p a t  na z ad o w o le n iu ,  w y n i  

k a ją c e m  z  [^pkrzepiającej^śtw a-dom ości,  pełnej Sarno­
w y  s ta r c p iln o s ‘ei w  n ie z a g o s p o d a r o w a n y m  k ra ju .  Z u ­
pełnie zaś nie g r a  roli c z y n n i U t y p o w y  dla S p ortow ca —  

w s p ó łz a w o d n ic t w o .  R a s o w y  t u r y s ta  nape!$mo tak  u r z ą ­
dzi w y c ie c z k ę ,  a b y  m iał  n a jp ię k n ie js z y  widiśfe n a jd łu ż ­

szy  z ja z d  n a r c ia r s k ’ itp. —  i chętnie, dla ty c h - w z g lę d ó w  

jw ś w ię G  w z g l ą d  na ilość d zie n n ie ^ p r z e b y w a n y c h  kilo ­
m e tr ó w , na szy b k o ś ć  m a rs z u  itp. G d y ,  d a j m y  na to, 
w a r u n k i  ta k  się ulo%ą, że ro ztr o p n e m  b y ło b y  przerwa*  
w y cie c zk ę ,  cech ą w y t r a w n e g o  t u r y s t y  będzie d e c y z ja  
p o w r o tu , a nie p ośw ięcan i^ się dla u r o jo n e g o  «patrjo-  

.Syzmu kIuliow ego».
fs p jp d r u g ie j  s tr o n y  b r a k  jest  zujiełnie ja k ie jk o lw ie k  

skali p o r ó w n a w c z e j  m i ę d z y  p o ^ c z e g ó l n e i m  r o d z a ja m i  

w y p r a w .  J a k  z e s t a w ić  z sobą np. takie d w a  w y c z y n y ,  
ja k  p r ze b y cie  w  c i ą g u  je d n e g o  dnia z R o z t o k i  p rzez  
5 S t a w ó w , K i c h ą ,  I w a n i a c k ą  prz., dolinę C h o c h o ł o w ­
ską do Z a k o p a n e g o  i np. dwutygodniową!!; w łó c z ę g ę  
z n a m io ta m i w  n ajn ie d o stę p n ie j/ze j części K a r p a t ,  je d ­
n ak o zupełnie m a ły c h  w o b e c  w ie l k ie g o  obciążen ia  
m a rs z a c h  d zie n n y ch  ?y-’A n i  k r y t e r j u m  d łu g o ś c i  czasu  
s p ę d zo n e g o  na w y cie c zc e ,  ani d łu g o ś ć  -przebytej d r o g i  
nie s ta n o w ią  w y łą c z n ie  o w a r to ś c i  w y c ie c z k i.

Z w o l e n n ic y  n a g r o d y  w y s u w a j ą  ja k o  m o t y w  —  m o ż -  

hwjwśe u z y s k i w a n ia  p e w n e g o  m a te r ja ln e g o  p o p arcia  
dla turystóąfljtjd  k lu b ó w  c z y s t o  s p o r to w y c h ,  k t ó r y c h  
są cz ło n k a m i,  g d y  Z a r z ą d o m  tych  k l u b ó w  m o ż n a  

o ś w ia d c z y ć ,  ź.e ch o dzi o z d o b y c ie  n a g r o d y ,  na co c z u ły  
jest każ.dy s p o r t o w y  klub, w  p o g o n i za  p o d o bn em i tr o ­
feam i. Jest to je d n a k że  w z g l ą d ,  p o z b a w i o n y  w s ze lk ic h  

m o d s ta w  id e o w y c h
Z d a je  się, że >'słuszmejszem b y ło b y  n a g r o d ę  zp o-  

w r o te m  p r z e z n a c z y ć  n a p i e r w o t n y  cel, t. j. n a w y r ó ż ­
nienie n a jle p s z e g c g k lu b u ,  b io r ą c e g o  u d zia ł  w  raidzie,  
k t ó r y  byt  m o że, m i m o  w s z y s t k o  d o jd z ie  k ie d y ś  do  
s k u tk u  (choć n ie w ia d o m o , c z y  w e z m ą  w  n im  u d ział  
z a w o d n ic y ,  c z y  ty l k o  tu r y ś c i)  —  i s ta n o V ić  b ę d z ie  u s ta ­
lone r e g u l a m in e m  r a m y  dla tgceny p o s z c z e g ó ln y c h  w y -  

Ja łkó w  —  albl| też n a d a w a ć  ją  za  in n e g o  r ę d z a ju  b a r ­
dziej o kreślon e w y c z y n y S c o  do k t ó r y c h  p o ż ą d a n e m b y  
b yło, a b y  in te r e su ją c y  się t u r y s t y k ą  n a r c ia r s k ą  z g ł a ­
szali sw e  p r o je k ty ,  n a d  k tó r e m i r o z w in ię to b y  d y ­
sku sję

Bobsm.

3



W  S P R A W I E '  C Z Ł O N K Ó W  Ostatni W alny 
W S P I E R A J Ą C Y C H  P. Z. N ; Zjazd Delegatów

P Z N . w Wilnie
uchwalił poprawkę do Batutu PZtN.,- stwarzając prócz 
dotychczasowych członków zbiorowych (klubów) nowlt 
kategorję członków indywidualnych P Z N . Są to t. gw i 
członkowie wspierający. Opłacając rocznie 20 zł., lub 
w Biiąrle uznania więcej; uzyskują członkowie wspie­
rający bardzo duże korzyści —  otrzjm ują  bowiem 
bezpłatnie, prócz legitymacji PZN ., także wszystkie 
wydawnictwa Związku. W  bieąkcym $&z"onie Ó.Lrzyma 
zatem członek wspierający: rocznik P Z N . tom ILI, ka­
lendarzyk informacyjny, całkowity abonament «Zimy», 
nowy statut PZN .,  komunikaty Zarządu Gl., regula­
min zawodów, teliS. Pónadto członkowie wspierający 
mają prawo wolnego wśtępu na zawody, or^nrżówane 
przez P Z N .

Z niektórych Iśtron BSjychać było )j|łos.y ljSŁytyki 
w s tS u u k u  do i^akfiucji członków wspierających. Opo­
zycja powstaje gdównie pod hasłem obrony interesów 
klubów, do których jakoby 'nikt nie będzie chciał na­
leżeć, mogąc być bezpośrednio członkiem wspierają­
cym P Z N . W ysuw ano przytem peStulat —  jeśb nie 
skasowania z u p e ł n e j  tej kategorji członków, to pod 
wyż-lgenia składki z 20 S .  do 200 zł. (&tobrwiedż na te 
propozycje jest prosta: nie chodzi tylko o uzyskanie 
dwóch, trzech bogatych ^protektorów Związku, łożą­
cych na jego cele znaczne kwoty. Natomiast myślą 
przewodnią przy stwarzaniu kategfflrjj członków wspie­
rających była chęć uzyskania jak największej liczby 
odbiorców wydawnictw PZN.WGdy Związek mieć bę 
dzie 1000 członków wspierających —  o ileż łatwiej 
przedstawi się kalkulacja wydawnictwa, które m aiza- 
pewniony zbyt 1000 egzemplarzy! Dlatego, minimalna 

'^kładka członka wspierającego nie może byt wyższa 
od istotnej ceny wydawnictw jemu dostarczonych 
gdyż chodzi o tel by być członkiem wspierającym każ­
demu się opłaciło. W  biczem nie zagraża to -jednak 
klubom, przeciwnie klub uzyskuje za karnego swego 

.„Członka, który jest zarazem członkiem wspierającym, 
zwrot składki klubu do-PZN . od tego [członka (w fo r­
mie bonu na 1.50 zł.). Coi-sję zaś tycgar przywilejów, 
jakie posiada właściciel jlegitymacji PZN ., wydawanej 
nie przez klnlHlecz bezpośrednio przez Zarząd Głó-yH 
ny —  pamiętać należy, że przywileje te zdobył PZN ., 
a nie poszczególne klulw, że więc ma zupełne prawo 
nadabyać możność korzystania z nich nietylko czlom 
kom klubów. Szczególnie jgpW o ważndrn, gdy chodzi 
o wciągnięcie w obręb P Z N . narciajjky z miejscowó- 
ściĄgdzie niema kluliów narciarskich 1 umożliwienie 
im korz5|Stan;a z)praw członków PZ N .

Rola klubów P Z N . nie powinna być tylko rolą nie­
produkcyjnego pośrednika międay 'Związkiem a po- 
sźggffigólnymi narciarzami. Sprzedawać narciarzom !e- 
gitymacjejH?ZN. z pewną dopłatą na cele klubu, to me 
sztuka. Chodzi o to, by kluby dawały ponadto swym 
członkom różne udosgdnienia i atrakejt w jbsstaci np. 
wypożyczalni nart i książek sportowych, urządzaniu 
zawodów, wycieczek, kureów, wieczorów klubowych, 
odczytów itp. Gdy kluRyJEipełniać będą tego rodSaju 
zadania nie groźną dla nich będzie instytucja człon 
ków wspierających. I wtedy wierzyć będzie można, że 
gdyby nawet pewnego dnia cofnięto Zarządowi Gł.

wszystkie uzreagane przez niego przywileje (ulgi kiglę- 
jowe, schrouEkowe, ^onweucja turystyczna 3 0 .), nie 
zamrze organizacyjne życie narciarskie.

Zakończyć chciałbym apelem do wszystkich, któ­
rz y ’ -się internują narciaiĄt\®ni£; jeśli chcecie otrzy­
mywał; wydawnictwa PZLnj., mieć peifne prawa człon­
ków P Z N Ą i wszystko to uzyskać za, niedrogie pienią­
dze —  zapiszcie:'Się jak najprędzej na członka Wspie­
rającego. Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat. W arszawa, Zórawia 25 111 5.

3 B[obsm.

P O L S K I  S P R Z Ę T  Z I M O W Y .  W łaściwie należa­
łoby pisać: ggeudze 

jajliwalicie1 —  ąjyego nie znacie». Nie myślimy jednak 
o projiagowaniu na tem miejscu jakiejkolwiek polskiej 
wytwórni sprzętu narciarskiego. Od tego ostatecznie 
mamy dz.al oglefezeń. ©ważamy jednak za rzecz spra­
wiedliwą, w imięjórfflaly i isfotnego pożytku polskich 
narciarzy, dobitnie stwierdzić, że nasza własna wy- 
twóiaszosć sprzętu narciarskiego od kilku lat już sta­
nęła) na światowym poziomfe* i polskie w yroby prze­
wyższają, wiele, najhardziej nawet rennntiwanych pro­
duktów zagranicznych.

Nic w b tem  zresz® dziwnego. Zapotrzebowanie 
rynku Wewnętrznego jest znacznćbi rośnie z roku na 

Bok, wytwórczość nasza ma już swą tradycję i lata 
pracy, w bezpośredniej produkcji zatrudnieni są 
znawcy stawiający wysokie wymagania, a konkuren­
cja kilku najważniejszych fabryk ze .Spbągprawiła, że 
finezja wyHjnania osiągnęła bardzo wysoki poziom.

'/Dla w,ielu czytelników będzie zapewne nowością, 
że, najlepsi nasi ..zawodnicy i mistrzowie startują

biegu i listku na polskich nartach, że polski bucik 
narciarski ma wiele przejwag nad fabrykatem obcym, 
ż .̂ niektóra-smary nasze są doskonale. T o  saniri do­
tyczy ekwipunku, a zwłasz.ęża odzienia, którego kro­
jem nieklamani“|S[chwycali się przybysze podczas m- 
szłoroczrlych zawodów F. I . N  a w o 1 u j e 1 ny  więc do
jiopierania sprzętu polskiego. Nawołujemy, nietylko 
w  imię interesów rozyyofu rodzimej produkcji, lęez 
także dlategdmrę polski spnzet bez żadnych Badta'zeżeń 
na to zasługuje. (Statecznie dajemy tylko najlepszą 
radę, na jaką njjS stac.

Prawda . 5 * polskim sprzęcie znaną już jest w sze­
rokich kolach naszych zawodników których w ym aga­
nia rzecz jwOsta muszą być bardzo wysokie. W śród 
ogółu narciarz}' pokutuje jednak mniemanie, żaFzagra- 
niczne narty i zagraniczne M ęźby są odtatniem słowem 
wypośążejida. Tymczasem tak nie jest, gdyż polska 
narta w najlepszej swej klasie bije k.ażdy jirodukt za­
graniczny, a polska więźbaj np. znany powszechni^.- pa- 
fent «wujek», znakomicie spełnia swe zadanie uniwer­
salnej i turystycznej więźby.

Podobnie będzie niewątpliwie z pcf l s l iemi łyżwami. 
Na ostatniej konferencji katovdckiej, w.-której brał 
udział takżjl przedstawiciel P. Z. Ł., omawiana była 
także kwestja fabrykacji łyżew w kraju. Ostateczna de­
cyzja hut żelaznych jgp cze  nie zapadła, istnieją jednak-' 
wązslkiejjj^anse.ijfee ; ja sprawa doczekajgię pomyślnego 
załatwienia.

t



f T A T R . Ubiegły okres świąteczny zaznaczył się 
w fgó rach  dość żywym ruchem -•tater­

nickim. (ilównie ilościowo, gdyż pod względem ja­
kości dokonywanych u yjśe zawiódł niewątpliwie na­
ci 'ieje. Dyćtajniy: niekiedy zbyt wybujałe. One to
pchnęły niektórych taterników do atakowania pi-obteP 
mów —  alhiM-maźignie przewyższajaeSch ich aktualny 
możliwości —  albr.8 nj|5 będących wogóle problemami 
Urnowej turystyki.

Sport wym aga stopniowego rozwoju. K a żd y  nar­
ciarz wie, że nie można przejść z dnia na dzi.&ń od 
kilkumetrowych skoków w terenie do sześćdziesiątki 
na Krokwi. t\ażd) taternik pov, imen uwierzyć, że —  
mufafis mutandis —  stosuje >ię to i do zimowego ta­
ternictwa. T o  jedno. \ po drugie: taka np. zachodnia 
ściana Kośbielca jest mpżliwa do zrobienia w zi­
mie (t. zn. między l. grudnia a 31. kwietnia^* aUjfylksp 
w warunkach podobnych do letnich —  bez śniegu i ob- 
lodzeji. AVówczas zaś pokonanie ej będzie cl 1 a z i m o- 
v\ e g o taternictwa bez znaczenia, mimo że «w zimie» 
dokonane.

T e  1 t. p. nieporozumienia sprawiły, iżEtracono 
mnóstwo dni na próby zgóry na niepowodzenie ska­
zane. Dni odznaczających się w dodatku bardzo (jąk­
ną grudzień) . sprzyjającemu warunkami atmosferycz­
nemu i śnieżnemu, Z dokonanych w yjść najwyhitniej- 
szem jest T. w. zimowe zach ścianą na bTrubyęWierch 
(S. K . Zaifemba k m  XTT. 1929). JPozatem tytykonarm 
T. w. zimowe na C ienmosmreczyńską Turnię, a z-cie­
kawszych powtórzeń takie wyjścia. jak na. Niebieską 
.PrzełęczEg pn., Zawratową Turnię, Niżnie Rysy/Żabi 
Szczyt Niżni, M l)narx i t. d.

* *
*

\Y styczniu ruch tampnicki był znacznie słabszy, 
lec-z zato uwieńdfcotiy hardzó pięknym sukcesem: wyj- 
ściem na jgierlach z .Doliny Kaczej dokonanem p rz fa  
\. Kenara i W . Stanisławskiego^ (1. wyjście zimowe, 

zarazem Y-tę przejście drogiISProblem ten od paru lat 
byl cele.m wypraw zimowych wielu taterników. Zda­
wało się jednak, że jakaś Ula wyższa broni "ściany,, za 
wszć Kćjw iem tra fia n e n a  tak fatalne warunki śnieihe. 
że nieraz nawet dostęp na górne piętro Doliny N n c S j  
okazywał się niemożliwym. Obecni zd<>by/vcy byli 
Szczęśliwsi od sw ych poprzednikom Tak warunki 
atmósferycziib {długotrwała pogoda i iiięzwyk^.’ w  tej 
piórze, roku wysoka temperatura), jak i warunki śnię-jne 
(bard/O Ską]jg[ w pierwszej połowie stycznia ośnieże­
nie) sprzyjały ich przedsięwzięciu. Temmemmej czyn 
ich jest najpiękniejszym z pośród przej.ŚŁdotąd w sk cż-- 
niu u skonanych.

jkd.

C Z Y  M O Ż N A  AA^yPOŻY- AY hokeju lodowym od 
CZ.AĆ G.RACZAT N \ A\rY -  dawien dawna utarł się 
IAZDÓ ŚA G R A N K  / N P ?  zwyczaj, sankcjonowany

przez związki, zarówno 
w Polsce, jak i Zagranicą, że klub) w spotkaniach mię- 
dynay.odowych uciekają Sfę do zasilania’ swych drużyn 
zawodnikami innych towarzystw.

P/r,zeciwko próbom takiej praktyki w piłce nożnej 
występowano'Aawsze bardzo ostro, uważając ją za po­
most dla profesjonalizmu. -.Ciffiawy te -w hokeju są 
płonne. Jeżeli bowiem gracz obćegSklubu, oddaje to­
warzystwu urządzającemu ekspedycję pewne usługi, 
to przecież wzamianśzato mMpewną dozę sąprejfakcji, 
jaką sprawia każdemu wyjazd zagranicę, i nie należy 
obawiać się. by za -yNugi |te mini klub wyjeżdżający 
odwdzięczać mu g ię  wy-inny je^ czi  . p̂ffiSÓb, znany 
v śniecie od czasu, kiędy Ńenicjanie wynaleźli pie­
niądze,

AA naszych warunkach hokejowych, takie wypoży­
czanie graczy Yśt nawet pewną klapą bezpieczeństwa 
przeciwko niezdrowemu «kaperowaniu» zawodników. 
Naji joważniejszym fflwiem haczykiem, na jaki kluby 
większy iówtą dobrych solistów z klubów małych, są 
wyjazdy czy to zagranięzne, czy to chichy tylko do 
Krynicy. Jeżeli warunkiem sine qua non wyjazdu, bę­
dzie zmiana barwą kaperowanie będzie łatwe. Z chwilą 

:gdv jednak dzięk: zasadzie wypom inania możliwrem 
będzie przejechanie się. zagranicę (nietylkó przyjemne, 
ale i potrzebne dla podniesienia formy), przy jedno- 
ę&snem dochowaniu wierności klubowi macierzyste­
mu, łatwiej będzie klubom mniejszym uchronić się od 
wyciągania im wszystkich lepsż^ch sił przez stołecz­
nych potentatów,

R Awnież p®ez wzgląd na wyniki naszych drużyn 
klubowych zagranicą, wypożyczanie graczy jest wska­
zane. Bez tego bowdem najlepsze nawet kluby w P ol­
sce fpoza A ZSem ) musiałyby wozić zagranicę za­
wodników nieraz nawet trzeciorzędnych.

W reszcie z&znacayęitrzeba, żę wypożyczanie takie 
nie stanowi żadnego nadużycia względem zagranicz­
nych kontrahentów, gdyż w  h nkeju każdy o tem do­
brze wie i patrzj- na to przez palce. Austrjai^ chęt­
niej zobaczą u siebie Legię czy Pogo: nieco wzmoc­
nioną, która tem samem będzie godniejszym uwagi 
przeciwnikiem i łatwiej uzyska popularność, aniżeli te 
same drużyny w czystym składzie, ale z poważnemi 
brakami. Zresztą ci sami Austriacy n,e inaczej po­
stąpią. gdy prgyjadą dobjŚplski.

AYszy.stkigfjte względy wgtdają się dostatecznie w aż­
kie, by tolerować wypoży.ezfime graczy,; na razie, 
w najbliższych jó^Śzef latach. SYŁtem ten posiada 
jednak poważne minusy. Przedeiwszystkiem stwarza 
pewien chaos. N igd y  nie można poczynić miarodaj' 
nych porównań sil klubów, gd y  nie występują dru­
żyn)- czyste,.lecz kombinowane.-

Drugim minusem systemu wypożyczań a graczy 
jest to/ że wyjeżdżać będą zagranicę wcifrc ci sam 
zawodnicy, pndczaś^gdy tendencją Związku jest, by 
jak największa liczba hokeistów szkolna się co roku 
na boiskach zagranicy. Tm więcej zawodników mieć 
będziemy w stałym kontakcie z zespołami innych kra­
jów, tem silniejsze będą podstawy, na których o p i;- 
raćflgię będzie siła hokeja polskiegrj»AW

AAr warunkach normalnych, przy należytym roz­
woju liczbowym hokeja w Polsce, przy posiadaniu 
szeregu równorzędnych i kompletnych drużyn do­
brych, czego spodziewać się musimy już za lat parę. 
system wypożyczania graczy trzeba będzie zarzucić 
i wyplenić. Dobrę£ to jest dziś, ale tylko jako prow’ 
zorpim P.

;



M I S T R Z O S T W A  K R A K O W S K O - Ś L Ą S K I E  W  Z W A R D O N I U

fo t .  K orftiicki S.

Bieg 15  km w Zwardoniu. Walka na trasie

Jeżeli z szeregu okręgowych mihrzo-stw narciarskich, 
wybieramy celem szerszego omówienia odbyte 

w Zwardomu, to bynajmniej nie dlatego, że pobite tam 
zastały rekordy w ilości startujących zawodników. 
Chcemy mówić o Zwardoniu dla niego samego, chce­
my tych, którzy dotychczas około rozwoju jego dzia­
łali, umocnić w j^racy i pragniemy ogółowi narciarzy 
polskich zwrócić uwagęjna nieznany szerzej teren, ma- 
jądy wspaniałe warunki i dane na wielką stację nar­
ciarską.

Zwardoń jest dziś j e m i e j s c o w o ś c i ą  niezepśutą. 
Niezep6utą?£w] tern znaczeniu, żę*niema jeszcze tam 
poza wspaniaiem - otoczeniem górskiem i połączeniem 
kolejowem, prawie niczego większego, że ludność ro­

zum ie, że przez ruch turystyczny i sportowy mogą 
poprawić 'się jej warunki bytu, że wszelka praca, ma­
jąca na celu podniesienie Zwardonia na poziom więk- 
szeg-o uzdrowiska i pęAyażnego ośrodka sportowego 
może liczyć na poparcie. Słowem w Zwardoniu można 
pracować ocl podstaw, według zgóry  ułożonego planu 
i myśli przewodniej i można w krótkim czasie mieć 
pierwszorzędne rezultaty.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, żę Zwardoń 
na taką pracę zasługuje. Dane przypędzone Zwardo­
nia są tale znakomite, że nie trzeba powoływaóiśię ani 
na jego wtijjokie połozerie (ok. 700 m p. m .łkani na 
dóskonale warunki śniegu, który w'-:tvm osłoniętym 
kącie Beskidu Zachodniego nigdy nie zawodzi, ani na 
jego dogodne położenie Względem Katowic, Bielska 
i Krakowa. Rzfeźba terenu kształtujey^kolicę w wym a­
rzoną krainę narciarza hojnie obdarzoną ręką Stwórcy, 
malowniczy, pełen beskidzkiego uroku pejsałż czaruje,

a niezliczone szlaki wspaniałych wędrówek niosą ra­
dość turyście.

Zwardoń znajduje się dziś w tem położeniu, w któ- 
rem przed laty znajdowało się Sławsko, gdy  odkry 
wało je Karpackie Tow arzystw o '--Narciarzly. Stary 
problem, czy mjtfgna z nieznanej miejscowości Ptwo- 
rzyć odrazu stację narciarską; o ■ większem znaczeniu 
wyrasta i przed Zwardoniem. W  Sławsku na początku 
zbudowało K. T. NńPschronDko i schronisko to w cza­
sie wojny zniszczało. Po wojnie K. T. N. odzj^skało 
swą placówkę turystyczną, ale Sławśko hi-Orąc pod 
uwagę wielkie zubożenie tamtej części krapi, rozwiia 
się nrimo wielkich wysiłków powoli, jasńem jest, że 
przez schronisko tw£>rzy się ważny nieraz punkt tu­
rystyczny, ale do większej narciarskiej stacji droga 
jeszcze daleka i trudna. Trudna też droga leży puzed 
Zwardoniem.

Zapytać® ię god u jednak. czy należy dążyi do two­
rzenia nowy-ch wielkich jśjaCyj narciarskich, czy istnie- 
,ące dziś ważniejsze ośrodki nie wystarczają^Mie ulega 
wątpliwość że ruch narciarski jest dziś^ogromn-y 
Propaganda Hsat-figeh lat, zainteresowanie zeszłorocz- 
nemi zawp.dami, odznaka zaBprawjaoj^ nacisk P. U. 
W . F. itd. sprawiły, że powszechność -jj^rciarttwB jest 
dziś olbrzymia. .Rucli narciarski, który ma ^ S e lk ie  
cechy masowego, w-yzwala się przy każdym opadzie 
śniegu i ogrómnemi strumieniami płynie w Mjfory. 
Dziwną pozornie jest )ednak rzeczą, że w największych 
naś£:ychgtacjach narciarskich, jakiemi są Zakopane czy 
Krynica lub W orochla niema bynajmniej przepełnie­
nia, a równocześiiig jaKatow ic, Bielska ę ™ Krakoryą. 
może i Iwkowa odchodzą całe narciarskie pociągi... 
Ekspansja ruchu narciarskiego sięga® jednak teraz 
wszędzie, szuka bliższych, a przedewszystkiem tań­
szych warunków istnienia —  zjawisko to przy po­
wszechności ruchu jest Oczywdstem. Poza tem odgrywa 
rolę chęć poznania nowych okolic. Oto dlaczego two­
rzenie nowych stacyj narciarskich wydaje się potrzeb- 
nern, oto dlaczego' na centralnie w Beskidach położo­
nym Zwardoniu Śskupić się musi uwaga narciarzy, 
przynajmniej tej części kraju.

Budowa w Zwardoniu wielkiego hotelu turystycz­
nego o znacznej pojemności, przy równoczesnej roz­
budowie urządzeń sportowych, zimowych i letnich 
("skocznia, tor lodowy, tor sanecykowy. względnie boh- 
sleighowy itd.), usprawnienie połączeń kolejowych, 
zwłaszcza z K rakow a, turystyczne zagospodarowanie 
okolicy, wszystko to przy odpowiedniej propagandzie, 
mogłoby sprawić zupełny przewrót w, losach Zwardo­
nia. Zdajemy*k>bie sprawę, że nie jest to rzecz łatwa, 
nie jest łatwą zwłaszcza teraz, uważać jednak trzeba, 
że nie znajduj^si.ę poza sferą możliwości.

Wielkie.zainteresowanie, jakie dla Zwardonia oka­
zują sfery górnośląskich narciarzy przy dużej dobrej 
woli przejawianej stale przez żywieckie towarzystwa, 
oraz zrozumienie dla .sprawy ze strony dowództwa 
21 D. P. G. składają się już teraz na najlepszy zaczą­
tek poważnej pracy. P racy tej należy życzyć najpeł­
niejszego powmdzenia.

Mistrzostwa okręgowe wr Zwardoniu były wspa-
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niałą manifestacją. 150 uczestników biegu głównego, 
ponad 100 w biegu zjazdowym, kilkadziesiąt pań, kil­
kudziesięciu skoczków —  cyfry  te mówią za siebie. 
Okazało się, że utworzenie okręgów ma olbrzymie 
znaczenie, zwłaszcza dla słabszych sportowo środowisk 
(w porównaniu z najlepszą klasą polską), pobudza to­
warzystwa do pracy i przynosi wyniki, których pod 
względem sportowym wstydzić się nie można.

Zawody odbyły się w trudnych warunkach. Duży 
opad śniegu, przy zadymce i mrozie utrudnił nieco 
przeprowadzenie imprez, które jednak mimo tego od­
były się sprawnie i szybko. Bezpośredniemu organiza­
torowi, Kołu Narciarzy w Żywcu, należy się uznanie 
za przygotowanie zawodów, których odbycie oznacza 
niewątpliwie moment zwrotny w historii Zwardonia.

Ze względu na olbrzymią ilość startujących i brak 
miejsca nie możemy podać wyczerpujących wyników. 
Czołowe wyniki są następujące:

B i e g  d y s t a n s o w y  25 km: 1) Klimowski W . 
3 psp. 2:09:42; 2) Ficek B. 3 psp. 2:10:31; 3) W o j­
nar J. 3 psp. 2:10:31.
B i e g  15 k m . Klasa Starszych: 1) Dr. Załuski S K N  
1:21:40. Klasa II: 1) Elerhard W S C  1:13:56; 2) W a ­
gner F. W . S. C. 1:14:49; 3) Alberti T. T. N. 1 : i 6:09- 
Klasa III:  1) Legierski J. S K N . 1:10:52. (Najlepszy 
czas dnia —  bardzo obiecujący zawodnik); 2) W o j­
tas A. S K N . 1:13:00; 3) Herma W S C .  1:13:29.

B i e g  p a ń: Klasa I. Dubieńska W . W isła 1 :29pi6; 
Klasa II: 1) Makówna K. N. Żywiec 27:42; 2) Mti- 
sialikówna S K N . 28:18; 3) Kuczkowska S K N . 28:19. 
Poza konkursem, najlepszy czas dnia uzyskała Fól- 
sche G. W . S. C. 27:36.

fo t .  F u lle r  — Żyw iec

Tereny narciarskie Zwardonia. głębi Barania Góra

B i e g  z j a z d o w y :  1) Herma W S C , 4:50;
2) Świątek, W isła  4:53; 3) Gajduszek L. W S C .  4:57.

S k o k i :  Klasa starszych. 1) Inż. Kaliciński S K N . 
241:60; 2) Kpt. Stiller 3 psp. 216:50; 3) Dr. Załuski 
S K N . 108. Klasa I: 1) Roer J. S K N . 165. Klasa II: 
1) W agner F. W . S. C. 292:60; 2) Gajduszek L. W . 
S. C. 240:30; 3) Mikler T. W . S. C. 213:50. Klasa I II :
1) Głodkiewicz K . T. T . N. 238:30; 2) Gasz R. S. IC. 
N. 203:40; 3) Micherdziński T. T. Biała 199:40.

B i e g  z ł o ż o n y: 1) W agner F. W . S. C. 641 '.35;
2) Gajduszek L. W . S. C. 553:03; 3) H erm a W . S. 
C. 551:80.

St. Faecher.

IM PR E Z Y  Z IM O W E  K R A K O W S K I E G O  K L U B U  
A U T O M O B I L O W E G O

\  utomobiliści są tymi z najwięcej wrażliwych i sen- 
•Ck tymentalnych miłośników piękna natury, którzy 
zbliżają się do niej przy pomocy jednego z najbardziej 
imponujących wyrazów techniki i ludzkiego genjuszu, 
jakim jest automobil. Niema zdaje się jednego pięk­
nego zakątka naszego kraju, któryby nie był znany 
polskim automobilistom.

Do niedawna zdawało się, że samochód jest nie­
wolnikiem warunków atmosferycznych i istotnie sport 
i turystyka automobilowa zamierały w zimie. Znaleźli 
się jednak wśród członków Krakowskiego Klubu Auto­
mobilowego inicjatorzy automobilowych imprez zimo­
wych, którzy w roku ubiegłym w czasie najsroższej 
z zim, jakie w ostatnim lat dziesiątku przeżywaliśmy, 
zorganizowali «jazdę Zimową» do Zakopanego.

Zawodnicy nie ulękli się 40° mrozu, ani zwałów 
śniegu, który ze szczególną obfitością pokrył górskie 
okolice. Z 18-tu startujących wozów niemal wszyscy 
znaleźli się na mecie w przepisanym czasie.

W  roku bieżącym zuchwałość organizatorów zimo­
wych imprez poszła dalej, bowiem poza «Jazdą Zi­
mową* urządzono «Zjazd Gwiaździsty* i «Gymkhanę» 
w Zakopanem.

Do ostatniej chwili nie mieliśmy w bieżącym roku

zimy, k tó ra  ani m rozem , ani opadam i śnieżnem i nie 
zaznaczyła  sw ego istn ien ia  i n iew iadom o, czy zd e tro ­
n izow any  św. K rzy sz to f ,  czy też p ro p ag o w an a  now a 
p a t ro n k a  au tom obil is tów  św. T e re sa  p rzyczyniła  się 
do tego, że w przeddz ień  zaw odów , a więc w  c iągu  
dn ia  7-go i w  nocy z 7-go n a  8-go b. m. pokry ła  się 
cała P o lsk a  w span ia łym  śniegiem , k tó ry  s tw orzy ł  dla 
uczestn ików  «Jazdy  Zimowej* n iezm iern ie  ciężkie, ale 
i dające pełnię w spania łych  z im ow ych w rażeń  w a ru n k i  
konkursow ej jazdy.

S ta r t  w ozów  ra idow ych  odbył się o godzin ie  5-tej 
r a n o  w dn iu  8 lu tego  i pop row adz ił  n iektórych , 
a w szczególności przyszłych  zwycięzców, przez Z a­
to r  —  O św ięcim  —  W ad o w ice  —  Izdebnik  i M yśle ­
nice do Zakopanego . Inn i  zaś, k tó rzy  na  w ytyczonych  
p rzez się t ra sach  napotkali  p o w yw racane  w ich u rą  słupy 
te legraficzne  i zw oje d ru tów , zmienili plany, u da jąc  
się n a jk ró tsz ą  d ro g ą  bezpośrednio  z K ra k o w a  do Z a­
kopanego.

A by dać pojęcie, w jakich  w a ru n k a c h  «Tazda Z i­
mowa* się odbyw ała, w y s ta rczy  nadm ienić , że przeby­
cie d rog i  z K ra k o w a  do M yślenic, t rw a jące  w  lecie 
około 35-ciu m inu t,  zabra ło  p ie rw szym  w ozom  trzy  g o ­
dz iny  czasu. T o  też m im o, że udzia ł w « jeździe  Żimo-
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wej» zdeklarowało 18-tu zawodników, na starcie sta­
wiło się jedynie 13-tu, gdyż kilku nie mogło dojechać 
ze swoich siedzib do Krakowa.

Z wystartowanych 13-tu przybyło do Zakopanego 
10-ciu, a trzech z powodu defektów maszyn, w yw oła­
nych zmaganiem się z niezmiernemi trudnościami, od 
konkurencji odpadło.

Jazda po drogach, pokrytych metrowym śniegiem, 
nietkniętym stopą ludzką, była dla zawodników istot­
nie ciężkiem, wymagającem wielkiej rutyny, wysiłku 
nerwów i sił fizycznych zadaniem, ale każdy, gdy 
osiągnął szczyt góry  Luboń, nabierał nowe siły i za­
pominał o pokonanych trudnościach. Niezapomniane 
piękno roztaczającej się panoramy śnieżnych Tatr 
ujarzmiło wszystkich, budząc bezcenną radość życia 
i optymizm.

Najcięższy odcinek drogi, prowadzący przez Obi­
dową nie stworzył dla zawodników niemal żadnych 
trudności, ponieważ od rana pracował na tej drodze 
wielki pług motorowy, który z imponującą siłą krajał 
powierzchnię śniegu, rozpierając jego zwały, zda się 
lekko i bez wysiłku na obydwie strony. Entuzjazm dla

ludzkiej techniki przyćmiewał wrażenie gwałtu, zada­
wanego przez nieubłaganą maszynę naturze.

Komitet Imprez Sportowych w Zakopanem witał 
przybywających automobilistów, dla których pod kie­
runkiem członków Komisji Sportowej Krakowskiego 
Klubu Automobilowego przygotował na stadionie tor, 
na którym nazajutrz odbyła się «Gymkhana». W ie ­
czorem w Hotelu «Bristol» po przemówieniu Prezesa 
Krakowskiego Klubu Automobilowego p. Piotra hr. 
Rostworowskiego i Prezesa K . I. S. Dyr. Jamontta 
wręczono uroczyście nagrody zwycięzcom obu imprez, 
zachęcając zawodników do przybycia w dniu 23 lu­
tego, w którym odbyć się ma niezmiernie interesujący, 
pierwszy w Polsce, automobilowy «W yścig  Torowy» 
na śniegu.

T a  ostatnia impreza da nam prawo do stwierdze­
nia, iż inicjatywa Krakowskiego Klubu Automobilo­
wego doprowadziła w  krótkim czasie do stworzenia 
pełni zimowego sezonu automobilowego w Zako­
panem.

A . D.
Kraków, dnia 14 lutego 1930 r.

POR. Z A G Ó R S K I  W I L H E L M

C Z A R N O H O R A
(WSPOMNIENIA INSTRUKTORA WOJSKOWEGO KURSU NARCIARSKIEGO)

fot. W. Zagórski

Karpaty Wschodnie. Kozły pod Szpyciami (1866)

W stał piękny zimowy poranek, promienie wscho­
dzącego słońca zaróżowiły okoliczne wzgórza, 

białe, nikłe obłoczki mgieł pełzną leniwie z szafiro­
wych dolin, by wkrótce rozpłynąć się i zniknąć w prze­
stworzu seledynu nieba. Trąbki grają w tej chwili 
zbiórkę.

Jeszcze nie przebrzmiały, jeszcze tysiąckrotnie po­
wtórzone ich echo nie wróciło, gdy jak na znak 
różdżki czarodziejskiej zaczęły się wyłaniać jedna po 
drugiej sylwetki uzbrojone w kije i narty, obciążone

ogromnemi plecakami, dążąc żwawym  krokiem na 
wyznaczony punkt zborny. Instruktorzy i komendant 
już są na miejscu; stare wygi spoglądają pobłażliwym 
okiem na zbierających się «frekwentantów» i jak tro­
skliwe niańki usuwają wszelkie usterki i braki, nie 
szczędząc doświadczonych rad i wskazówek. Nie 
pierwszy to raz i nie pierwsza to falanga nowicjuszy, 
którą prowadzą w góry, boć rokrocznie na każdym 
kursie, kilka razy w ciągu jednej zimy odbywa się ta 
ceremonja: wyjazd oficerskiego kursu narciarskiego 
na Czarnohorę lub w Gorgany.

T ym  razem jedziemy na Czarnohorę, która obfi­
tuje w najwspanialsze tereny narciarskie, a których 
pozazdrościć nam może cała Europa.

Po dokonanym wreszcie generalnym przeglądzie 
ekwipunku i sprzętu naszych pupilów, wyprawa rusza, 
i faktycznie jest to swojego rodzaju wyprawa, bo kto 
się wybiera w  K arpaty Wschodnie, musi być we 
wszystko zaopatrzony, co narciarzowi do naprawy 
sprzętu potrzebne, jakoteż noclegowania i wyżywienia.

Oprócz jedynego schroniska Oddziału Stanisła­
wowskiego P. T. T. na Zaroślaku (1300 m.) pod H o ­
werlą, które jest zagospodarowane, jest się zmuszo­
nym do nocowania w kolibach pasterskich, których 
szczęściem na Czarnohorze jest bardzo wiele i to do­
syć solidnie pobudowanych.

Ale z W oroehty na Czarnohorę to nie tak blisko, 
dzieli nas przestrzeń 24 kim., jeżeli się ma wiele czasu 
można dla urozmaicenia i pięknych widoków wybrać 
drogę przez Kukul, skąd roztacza się piękna panorama 
górska na Czarnohorę, interesującą grupę Świdowca 
i Bliźnicy, Gorgany, oraz Liszniów i Kostrycz. M y



wybieramy wygodniejszą, bo kolejką wąsko-torową, 
prowadzącą przez Ardżeludżę do Zawojeli.

Korzystając z uprzejmości zarządu miejscowego 
tartaku, wsiadamy do kolejki, która nas uwozi w głąb 
gór. Za nami zostaje coraz dalej Worochta a nad nią 
malejący z każdą chwilą w sinej oddali Chomiak (1544) 
przypominający głowę cukru.

W reszcie powoli zaczynają przed nami ukazywać 
się kopulaste szczyty Czarnohory, które coraz w yraź­
niej występują w złotych promieniach słońca. Kolejka 
staje, wysiadamy, przypinamy deski i wędrujemy 
w świat, świat dla narciarza pełen uroku i rozkoszy, 
życia wesołego, bujnego, pełnego swobody i niespo­
dzianych przygód, które niezatarte pozostawiają wspo­
mnienia.

P o  godzinnej wędrówce, drogą wijącą się malow­
niczo nad Prutem, którego źródła wypływają pod H o ­
werlą, docieramy do schroniska na Zaroślaku, skąd 
roztacza się wspaniały widok na Howerlę (2058), naj­
w yższy  szczyt Czarnohory. Podejmuje nas tutaj go­
spodarz schroniska, pan Wesołowski, —  nazwisko 
godne osoby, —  zawsze w dobrym humorze, pełen 
dowcipu sypie na wszystkie strony konceptami, zre­
sztą zna swoich gości-narciarzy.

P o  krótkim wypoczynku i posiłku, każdy instruk­
tor zabiera powierzone sobie owieczki i w pewnych 
odstępach czasu odpływa jedna grupa za drugą w kie­
runku Howerli.

Początkowo wejście nie przedstawia większych 
trudności, dopiero w górnej partji szczytowej, zw ła­
szcza jeżeli jest silny wiatr i śnieg zwiany, a ze spodu 
wygląda szreń, jest się zmuszonym narty odpiąć; na 
szczęście pogoda cudowna, słoneczna i śnieg pod nar­
tami doskonały.

W  dwie godziny po opuszczeniu schroniska osią­
gam y partjami szczyt, ze szczytu rozległy i wspaniały

&
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fo t .  W. Zagorski

Worochta, zjazd z «.Perechrestu» do Worochiy, w głębi widać Ko- 
strycz (1585)

widok roztacza się wokoło, słońce gra  skalami wszyst­
kich barw na otaczającem nas ze wszystkich stron mo­
rzu wierzchołków i szczytów, absolutna cisza, której 
najlżejszy szelest nie mąci, słychać dokładnie bicie wła­
snego serca, wszyscy milkną wpatrzeni i oczarowani 
cudowną panoramą górską.

Nagle wśród tej ciszy z pięćdziesięciu piersi w y ­
rywa się pieśń. Płynie uroczyście, odbita tysiącznem 
echem wśród grani i wierchów, ginie i wraca i idzie 
w świat daleki i szeroki hen, hen, głosząc, że nie od­
damy tej ziemi, która była, jest i będzie po wieki 
naszą.

N E H R I N G  W A R S Z A W A

Ł Y Ż W I A R S T W O  W Y Ś C I G O W E

Łyżwiarstwo uprawiane jest u nas oddawna. Czysto 
sportowy jednak kierunek łyżwiarstwa rozwija 

się powoli, przyczem do ostatnich lat pracowano głów ­
nie w  jeździe figurowej, wzorując się na metodach 
i programach międzynarodowych.

Natomiast jazda wyścigowa, w ścisłem pojęciu, 
prawie zupełnie nie była u nas uprawianą. Urządzano 
wprawdzie wyścigi na łyżwach, ale przeważnie były 
to zwykłe łyżwy, a chociaż stopniowo wprowadzono 
łyżw y wyścigowe typu A x el  Paulsen (niesłusznie 
zwane panczenami), to wyścigi odbywały się na to­
rach, nie nadających się do szybkiej jazdy i uniemożli­
wiających rozwinięcie szybkości. W  braku odpowied­
nich torów nie mogło być mowy o treningu, a chętni 
jeździli pomiędzy publicznością, kalecząc i roztrąca­
jąc innych i siebie. Nieznanemi były metody jazdy, 
stylu, treningu, wiadomości o łyżwach, bucikach 
i ostrzeniu łyżew. Nie zawsze umiano zmierzyć tor 
łyżwiarski, tak, że uzyskane przez zawodników czasy

wypadały na ich niekorzyść, a nierzadko prasa nasza 
nie wchodząc w istotę rzeczy, na podstawie porówna­
nia naszych wyników z zagranicznymi jeszcze bar­
dziej obniżała wartość wysiłków naszych łyżwiarzy, 
nic nie robiąc, aby im dopomóc. Nic więc dziwnego, 
że stoimy obecnie o kilka klas niżej od łyżwiarzy za­
granicznych.

Zasadniczy zwrot w naszem łyżwiarstwie w yści­
gów em nastał z chwilą, gdy  W arszawskie T o w a rzy ­
stwo Łyżw iarskie  założyło w  sezonie 1927/28 tor w y ­
ścigowy, a w rok potem wybudowało pierwszy w Pol­
sce, według międzynarodowych prawideł założony, tor 
zamknięty podwójny, 400 m długi. Fakt ten odrazu 
przysporzył łyżw iarzy i wpłynął na poprawę polskich 
wyników, uzyskiwanych w kraju.

Autor niniejszych uwag został w  sezonie 1928/29, 
wydelegowany przez W . T. Ł. do Oslo, kolebki kla­
sycznego łyżwiarstwa wyścigowego, celem obserwacji 
i zbadania, gdzie leżą przyczyny wielkiej różnicy



fo t .  N eh rin g

Widok ogólny na wyścigowy tor łyżwiarski w Oslo

w klasie naszych i zagranicznych łyżwiarzy. W yniki 
tych badań dają się następująco streścić:

Główna różnica polega w jakości toru. zarówno 
pod względem jego wykreślenia jak i przygotowania 
powierzchni lodu. Tor mierzy na podwójnej bieżni 
400 m i posiada krzyw izny odpowiednie dla osiągania 
największej szybkości. Powierzchnia lodu jest zupeł­
nie gładka (lecz nie szklista!) bez najmniejszych nie­
równości i w  takim stanie utrzymywana jest zawsze, 
również dla treningu, tak, że zawodnik przyzwyczaja 
się do jazdy w jednakowych warunkach. N a bieżni 
tej wolno jeździć tylko na łyżwach wyścigowych.

W ażn ym  plusem dla N orw egów  jest także sprawa 
łyżew, gdyż w Oslo znajduje się najlepsza fabryka ły­
żew wyścigowych (L. H. Hagen i Ska), dostarczająca 
łyżew wraz z odpowiedniem obuwiem. Ł y ż w y  nasta­
wia się odrazu odpowiednio na bucikach, na każdą 
stopę inaczej, zastosowując się zawsze do indywidual­
nych warunków odchylenia stóp u poszczególnych łyż­
wiarzy.

Pierwszorzędne znaczenie dla szybkiej jazdy ma 
prawidłowe ostrzenie łyżew, co dla norweskich zawod­
ników jest łatwem do osiągnięcia, ponieważ fabryka 
ostrzy łyżw y  za niewielką opłatą. Fabrycznego ostrze­
nia nie zastąpi żadne ostrzenie na różnych maszynkach 
i t. p. U  nas dopiero od kilku lat wogóle, w prowa­
dzono maszynki do ostrzenia łyżew, przyczem niektó­
rzy tylko łyżwiarze je posiadają.

Trzecią sprawą zasadniczą jest sposób i styl jazdy. 
Sposób jazdy na łyżwach wyścigowych przystosowany 
jest tam ściśle do wyżej opisanych warunków toru i ły­
żew. Sposób ten, na nasze bieżnie, zwłaszcza zbyt małe 
i o chropowatych powierzchniach, nie nadaje się.

O istotnym postępie naszego łyżwiarstwa w yścigo­
wego będziemy mogli pomyśleć dopiero wtedy, jeże li: 
urządzimy we wszystkich —  przynajmniej najwięk­
szych ośrodkach —  odpowiednie tory wyścigowe, je­
żeli zapewnimy łyżwiarzom  odpowiednie łyżw y i obu­
wie, oraz możność ostrzenia łyżew, gd y  okres trenin­

gów na bieżniach o sztucznym lodzie odpowiednio 
przedłużymy i gdy łyżwiarze nasi opanują właściwą 
technikę jazdy.

Przeprowadzenie takiego programu wym aga du­
żych wkładów, zwłaszcza dotyczy to urządzenia i utrzy­
mania torów wyścigowych. W  próżnię trafiają nawo­
ływania prasy pod adresem towarzystw łyżwiarskich, 
gdyż żadne z nich nie może sobie pozwolić na wydatki, 
związane z urządzeniem torów wyścigowych i to na 
dzierżawionych gruntach. O założenie takich torów 
starać się winno państwo lub gminy. Także w Oslo 
są trzy tory wyścigowe, według wym iarów między­
narodowych, urządzone i utrzymywane przez mia­
sto —  a co najważniejsze wejście tam jest bezpłatne (!) 
a płaci się jedynie za użycie szatni (o ile się z niej ko­
rzysta), bardzo niewiele, bo 15— 20 groszy.

O ile Tow arzystw o Łyżwiarskie w Oslo mogło so­
bie pozwolić na wybudowanie wspaniałego stad jonu 
lodowego, to przedewszystkiem dzięki dochodom, ja­
kie czerpie z wyścigów łyżwiarskich przy olbrzymiej 
frekwencji widzów. Na zwykłe zawody przychodzi 
tam 10.000 widzów z niewielkiego bądź co bądź mia­
sta, jakiem jest Oslo (300.000 m.), co w rezultacie 
przynosi około 30.000 koron, a więc około 60.000 zło­
tych. Dzięki takim sumom niejedno można inwesto­
wać tak na torze jak i w towarzystwie.

U  nas trzeba dopiero wyrobić zamiłowanie dla tego 
rodzaju sportu, a wtedy będzie można iść o własnych 
siłach. Żeby jednak dojść do tego, trzeba we wszyst­
kich ośrodkach łyżwiarstwa w Polsce stworzyć tory 
wyścigowe. Będzie wtedy gdzie pracować, osiągniemy 
wtedy lepsze wyniki i będziemy mogli współzawodni­
czyć poważnie z innemi narodami także na polu w y ­
ścigowego łyżwiarstwa.

Królowie długiej łyżwy:
Ivar Ballagrud Clas Tkunnberg

N orw egja F inlctndja
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Norwegja — Romsdalshorn 

N. R. O E S T G A A R D
P r e z e s  N o r w e s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o .

Z I  M A  W  N

Ż yjemy teraz wśród «,czarnej zimy». Lud nasz mówi 
zwykle o «czarnej zimie», mając na uwadze krót- 

kotrwałość dziennego światła. M y  jednak 1—  mie­
szkańcy niskich okolic Norwegji, —  możemy mówić 
o «czarnej zimie» raczej ze względu na barwę po­
wierzchni ziemi, jaką widzimy dokoła.

W  innych latach, o tej porze, prawie zawsze w idy­
wać mogliśmy białe pola, w yżyny i góry. Teraz zaś 
wznosić się musimy przynajmniej 400— 500 metrów 
w górę, aby znaleźć się wśród prawdziwej zimy i na­
być pewności, że ona właśnie króluje, nie zaś dziwna, 
przez nas teraz przeżywana jesień.

Czyżby oś ziemska zmieniła położenie, a z nią 
wszystko, co nazywa się klimatem, stanęła na głowie?

W  Zakopanem, zeszłego roku przyżyliśmy tak po­
kaźną ilość stopni mrozu, jakiej w Norwegji bodaj 
nigdy nie mieliśmy. W  Oslo zaś, w tym roku tygod­
niami całemi panuje łagodna pogoda, jest 3— 6 stopni 
ciepła i częste padają deszcze.

M ógłby ktoś przeto przypuszczać, że zagraża nie­
bezpieczeństwo odwołania, wielkich międzynarodo­
wych zawodów narciarskich, mających odbyć się 
w Oslo podczas tygodnia sportowego od 23 lutego do 
3 marca 1930 r. Niebezpieczeństwo takie bynajmniej 
nie zagraża. Miasto leży wprawdzie prawie tuż nad

fot. W ilse  — Oslo, N orw egja
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powierzchnią morza, ale właściwe tereny narciarskie 
(w Nordmarka) rozciągają się już na wyżynie około 
500 metrów. Na wyżynie tej w każdym razie leży te­
raz pół metra śniegu i mamy nadzieję, że śnieg ten 
dotrwa do czasu zawodów. Najchętniej zresztą pragnę­
libyśmy otrzymać jeszcze więcej śniegu, a zresztą pra­
wie miesiąc dzieli nas od czasu, w którym mają się 
rozpocząć zawody.

W  innych okolicach kraju niema już w najmniej­
szym nawet stopniu obrazu lata. Leżą tam masy śniegu, 
dwu i pół metrowemi pokładami, tak że 34.000 człon­
ków Norweskiego Związku Narciarskiego nie może 
uskarżać się na brak sposobności do uprawiania uko­
chanego sportu.

Norweski Związek Narciarski, podzielony na 37 
okręgów i obejmujący 702 towarzystwa narciarskie, 
założony został w roku 1909 z inicjatywy T o w a rzy­
stwa Krzewienia Narciarstwa. Tow arzystw o to (Fo- 
reningen til Skiidrettens Fremme), liczące swe istnie­
nie od 1883 roku, słynie z organizacji bogatych w tra­
dycję zawodów w Holmenkollen.

Członkami Norweskiego Związku Narciarskiego są 
prawie wyłącznie mężczyźni.

Do najważniejszych zadań związku należy: ukła­
danie sportowych regulaminów zawodów, rozdzielanie
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Norwegja —  Tereny narciarskie Gausdal

nagród, nadzór nad budową skoczni narciarskich, mia­
nowanie sędziów i przydzielanie ich na rozmaite za­
wody, ustalanie programu zawodów, rozdawnictwo 
nart wśród młodzieży szkolne] i t. d. Ruch sportowy 
unormowany jest w ten sposób, że w każde] zimie okres 
do pierwszego lutego pozostawiony jest na zawody 
klubowe i okręgowe. W  czasie późniejszym, to jest od 
[ lutego do połowy mniej więcej marca, odbywają się 
tak zwane zawody krajowe, w których startują za­
wodnicy z całego kraju lub z większej jego części. Na- 
przykład w ubiegłym roku (1929), w czasie od 2 lutego 
do 24 marca, urządzono u nas 61 imprez krajowych, 
co rozliczone na ośm tygodni dało przeciętnie po ośm 
zawodów w każdą niedzielę.

Narciarstwo uprawiają u nas wszystkie warstwy 
ludności i ludzie każdego wieku liczą się do jego go­
rących zwolenników. Największa siła tego pięknego 
sportu leży w  tem właśnie, że z równą mocą pociąga

fo t. W ilse  — Oslo, N orw egja

on wszystkie klasy społeczne do szlachetnej i zdrowej 
rywalizacji. Wspaniały ten sport w  zwycięskim po­
chodzie przeszedł Europę i cały świat i gdziekolwiek 
dotarł, wszędzie nawiązał nici przyjaźni między na­
rodami.

W  ostatnich latach zadzierzgnęły narty węzły trwa­
łej przyjaźni między polskimi i norweskimi narcia­
rzami. W  zeszłym roku, biorąc udział, w urządzonych 
pod każdym względem znakomicie, międzynarodowych 
zawodach narciarskich w Zakopanem, wynieśliśmy 
z Polski niezatarte wspomnienia polskiej gościnności.

M am y nadzieję, że jeśli tego roku będziemy mogli 
z radością powitać u siebie oficjalnych reprezentan­
tów narciarstwa polskiego na międzynarodowym kon­
gresie narciarskim i zawodników polskich na zawo­
dach w Holmenkollen, to przynajmniej częściowo bę­
dziemy mogli wywdzięczyć się za gościnę, która ze­
szłego roku przypadła nam w Zakopanem w udziale.

Typowy norweski pejsaż zimowy fot. W ilse -  Oslo, N orw egja
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O B R A Z K I  Z E  S P O T K A  
Kulej Kowalski Tupalski Słogowski

N I E  M I A Ł  S Y N E K U R Y )  

Stogowski Clayton A damowski

M I S T R Z O S T W A  H O K E J O W E  Ś W I A T A

Niemcy —  Anglja j : 2 .  Najlepszy gracz niemiecki B a li (z kijem 
podniesionym) uzyskał czwarty punkt dla swych barw.

Na prawo słynny Lexton.

z pośród czterech półfinalistów tegorocznych mi­
strzostw Starego Świata, który nie posiada stałego 
lodu. Austrja i Niemcy mają lód sztuczny, Szwajcar ja 
ma jeszcze lepiej —  bo świetne naturalne warunki kli­
matyczne, a my jedni tylko pozbawieni jesteśmy i do­
broczynności naturalnej zimy i sztucznej namiastki 
prawdziwego lodu. W  tych warunkach to czwarte miej­
sce jest dla nas wielkim triumfem.

Boć przecież w czeredzie narodów, które za nami 
się znalazły figurują Anglja, Francja, Włochy, W ęgry, 
Belgja —  wszystko kraje posiadające sztuczne śliz­
gawki. W  równych z nami warunkach są tylko Czesi. 
Ci jednak mają nad nami przewagę dwudziestoletniej 
tradycji hokejowej.

Cudów w sporcie niema. Ten wygrywa, kto jest le­
piej przygotowany. Jeżeli my, bez stałego treningu, 
bez wieloletniej tradycji i bez licznego rezerwoaru g ra ­
czy, potrafiliśmy wybić się na czołowe miejsce w E uro­
pie i miejsce to do dziś utrzymać —  to i tak osiągnę­
liśmy więcej, niż osiągnąć można. Ten nasz stan po­
siadania jest owocem ogromnego wysiłku kilku graczy 
szczególnie utalentowanych i Związku, którą swoją 
energją przez szereg lat potrafił zapewnić im choć po 
parę tygodni w  roku treningu na lodach zagranicy.

W  tych warunkach jednak można było utrzymywać 
się na wysokim poziomie w stosunku do zagranicy, 
póty, póki hokej europejski był w powijakach. Tak 
samo jak nasza kobieca lekka atletyka nadspodziewa­
nie szybko znalazła się w świecie na honorowem miej­
scu dzięki temu, że trafiła tam na względnie niski po­

ziom, tak samo nie czemu innemu nasz hokej zawdzię­
cza swą piorunującą karjerę.

Miernikiem postępów hokeistów Europy jest ryw a­
lizacja z Kanadą. W  roku 1924 na Igrzyskach w Cha- 
monix wyniki drużyny «Liścia Klonu» z zespołami 
europejskiemu zamykały się w granicach 19:2 do 33:0. 
Ogólny bilans bramek wynosił wtedy 110:3 na korzyść 
Kanady, licząc w to mecz ze Stanami Zjednoczonemu! 
Po czterech latach w St. Moritz Kanadyjczycy  zw y­
ciężają łatwo, ale już nie w  tak druzgoczącym sto­
sunku bramek (... do zera). Wreszcie dziś mają 
K anadyjczycy w  Europie przeważnie wyniki jedno­
cyfrowe, trafiają się im zwycięstwa nieznaczne, mię­
dzy innemi z Polską 5:0, i nawet jedna dość przypad­
kowa porażka. Choć drużyna Toronto nie jest najlep­
szym zespołem Kanady, jednak jest jej oficjalnym re­
prezentantem, i wyniki przez nią uzyskane są zna­
mienne.

Z tego pobieżnego zestawienia widać, jakiemi kro­
kami posuwa się hokej lodowy naprzód wszędzie 
u' Europie. Na to, by utrzpnać zajęte raz stanowisko 
trzeba postępów niezwykłych. A polska drużyna repre­
zentacyjna teraz posuwać się może naprzód już tylko 
niewielkiemu krokami. Ani na wielkie postępy «grubej 
szóstki» —  Stogowski, Kowalski, Kulej, Tupalski, 
Adamowski, K ryg ie r  —  ani na dociągnięcie się do ich 
poziomu graczy młodych, nie pozwala brak lodu.

T o  też z radością musimy skonstatować, że mimio 
wszystko nie mogą nas jeszcze dopędzić W ęgrzy , czy 
Włosi, nie m ogą zpowrotem zrównać się z nami raz

przez nas wyprzedzeni Belgowie czy Francuzi, choć 
wszyscy mają sztuczne ślizgawki, a my ciągle jeszcze 
zębami trzymamy się najwyższej klasy. Ale długo się 
tak nie utrzymamy, jeżeli warunki nie zmienią się ra­
dykalnie.

Bądźmy wdzięczni naszej drużynie za to, co zro­
biła, za jej ofiarny wysiłek i trud, ale pamiętajmy, że 
jeżeli za rok czy dwa zejdzie ona na ostatnie miejsce 
w Europie, nie będziemy mieli prawa jej winić.

Na cudy, powtarzam, liczyć w sporcie na stałe nie 
można.

T.  S.

Jeden z dziesięciu przykrych momentów w czasie meczu Toronto—  

Warszawa. Stogowski melancholijnie ogląda krążek w bramce, 
K ulej szuka kija, Kanadyjczycy spokojnie wracają.
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N I  A T O R O N T O  —  W A R S Z A W A  10: o.  ( S T O G O W S K I  

Kowalski Clayton Stogowski Sabiński

T''' dy w roku zeszłym prowadziliśmy 1 : 0  w finale 
Mistrzostw Europy, gdy już tylko 100 sekund 

dzieliło nas od zdobycia upragnionego tytułu i przy­
sporzenia sportowi polskiemu jednego z największych 
triumfów —  nasze ambicje hokejowe w yrosły ponad 
miarę. Nie ponad miarę naszych zdolności, ale ponad 
możliwości treningowe zawodników.

Mistrzostwo Europy wymknęło nam się z rąk, ale 
został tytuł wicemistrza. T o  też teraz, gdy spadliśmy 
na czwarte miejsce uważamy to już za porażkę. Niema 
nic bardziej niesłusznego, niż ten pogląd. Boć prze­
cież zważyć trzeba, że Polska jest jedynym krajem
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Obrazki z Mistrzostw Niemieckich w Oberstdorf. Z  powodu braku śniegu usypano blisko dwukilometrowy most śnieżny dla biegu. 
Na lewo: Z. Motyka kończy bieg 50 km. W  środku: ogólny widok mety. N a prawo: Wahl (Niemcy) dochodzi do mety.

H E N R Y K  S Z A T K O W S K I

CZY I DLACZEGO P R Z E G R A L IŚ M Y  W  N I E M C Z E C H ?
T A  zień przed sztafetą słyszałem kłótnię dwu wybit- 

nych działaczy niemieckich, czołowego dziennika­
rza p. Luthra i doskonałego długodystansowca Theato, 
na temat ujemnego wyrażenia się Luthra o fakcie, że 
Theato odstąpił w 50 kim biegu od konkurencji na 
24 kim. Jako ostatecznego argumentu, w najwyższej 
pasji użył Luther powiedzenia: «Pan nie rozumie, że 
to nie jest żadne mistrzostwo Niemiec, a, że tu cho­
dzi o kwestję Polska— N ie m c y !!».

Pod tym względem patrzał na tą sprawę ogół nar­
ciarzy niemieckich. C zy  i my byliśmy uprawnieni do 
patrzenia w ten sposób? C zy  i my mogliśmy uważać 
wyjazd do Oberstdorfu za wyzwanie, rzucone Niem­
com i Austrjakom związanym obecnie w narciarstwie 
organizacyjnie? Mojem zdaniem tak. Siły, jakie po­
słaliśmy do Niemiec były odpowiednie, stały na wyso­
kości zadania. Dysponujemy dziś w każdym razie bie­
gaczami, odpowiadającymi czołowej klasie niemieckiej. 
Skoczków mamy słabszych, ale jeżeli chodzi o kombi­
nację —  to zawodnicy, jak K arol Szostak i Czech są 
zupełnie narówni z skoczkami, jak Kratzer lub Reck- 
nagel, gdyż przewyższają ich znacznie w biegu. A  M ul­
ler lub nawet Bock nie są groźni dla Czecha i nie po­
winni być groźnymi dla Szostaka.

W  50 kim biegu spotykało nas zupełnie słuszne roz­
strzygnięcie. Motyka jest stanowczo znacznie słabszy 
fizycznie od Mullera. Niema tego treningu, co Wahl. 
Obaj Niemcy szli jak maszyny, równo przez cały bieg, 
szczególnie Muller, który w drugiej połowie 30-tki w y ­
suwał się wprost w  oczach naprzód. Motyka jest młod­
szy, fizycznie znacznie słabszy. Pozatem mając nu­
mer 5 wkrótce już był na pierwszem miejscu i musiał 
torować miejscami w dość zawianym śladzie. W re ­
szcie nie miał tej pomocy na trasie, gdzie na Mullera 
czekało co kilkaset metrów po kilku narciarzy ze sma­
rami, pomocą itd., przed podejściami i zjazdami, pod­
czas, g d y  my, nie znając terenu, przyjechaliśmy dnia 
poprzedniego o zmroku, musieliśmy ograniczyć się do

stacyj odżywczych i pomocniczych na 21 i 46 kim, w y ­
branych na podstawie mapy i profilu.

Sztafeta była porażką niesłuszną. P o  dwu pierw­
szych zmianach, mamy znowu numer 5 i prowadzimy 
na pierwszem miejscu: w zadymce przy zupełnym 
braku śladu na III  etapie. Etap ten idzie jako jedno 
podejście z 1030 na 1450 m, w terenie zupełnie w yso­
kogórskim. W  zawieji i torując drogę nie był Szostak 
Antoni w stanie utrzymać stosunku dotychczasowego. 
P rzy  przejęciu III  sztafety mieliśmy drugie miejsce 
za prowadzącą I drużyną bawarską, z różnicą 45 se­
kund. P o  etapie Szostaka byliśmy na 5 miejscu, tracąc 
do prowadzącej drużyny 7 minut, 35 sekund! O pierw­
szem miejscu nie było już mowy. Czech ustanawia re­
kord etapu, Motyka drugi czas etapu. Razem w ycią­
gają nas na trzecie miejsce z różnicą do zwycięzców 
6 min., 11 sek. Przyznaję otwarcie, że pierwsza dru­
żyna bawarska z Leinerem, Krócklem, Mullerem 
i Krebsem była od nas lepszą. Co do drugiej, to przy 
odpowiednich warunkach biegu (równo przetarty tor 
dla wszystkich) —  bylibyśmy ją pewnie nabili. —  Tu 
trzeba powiedzieć: Niemcy dysponują dziś rezerwoa- 
rem biegaczy o klasie mniej więcej Motyki, może nieco 
gorszych na 18 kim od Karola  Szostaka i Czecha. Dość 
wymienić: Miiller, Krebs, Aschauer, Rock, Bauer, 
Leiner I i II, Ponn. Tiefenbacher, Pellkofer, Wahl, 
M arx, —  że wymienię tylko najbardziej znane nazwi­
ska. W  tych warunkach może Bronek pobić wszystkich 
na zjeździe —  a mimo to wynik ogólny z trudnością 
tylko możemy przeciągnąć na naszą korzyść.

Osiemnastka była tym punktem zawodów, w któ­
rym mieliśmy największe szanse, gdzie byliśmy naj­
bliżej zwycięstwa, i w którym przegraną możemy przy­
pisywać rzeczywiście tylko fatalnemu zbiegowi oko­
liczności. Jeżeli wynik osiemnastki wogófe możemy 
nazywać przegraną. Zajmujemy na 260 biegaczy miej­
sca drugie i czwarte. Nie jest to klęska. W ahl i Krebs, 
to zawodnicy o klasie międzynarodowej. Niemniej by­
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liśmy blisko znacznie większego zwycięstwa, byliśmy 
blisko pierwszego miejsca w 18-ce, co dałoby nam zu­
pełnie inne szanse w mistrzostwie. Osłabienie Bronka 
Czecha przekreśliło w swoich skutkach nadzieje, jakie 
z jego startem w Oberstdorfie wiązaliśmy. Jakie były 
przyczyny tego, że Bronek, który zawsze na 18 kim 
jest pierwszym, dla którego ten dystans jest najodpo­
wiedniejszy w obecnej chwili, zawiódł właśnie tu, gdzie 
był najpewniejszym, pokładane w nim nadzieje? W ina 
nie leży po jego stronie. Osłabienie, które go powaliło, 
opadło równie i innych zawodników. Z tego samego 
powodu odpadł Muller, najpoważniejszy konkurent 
niemiecki w tym biegu, odpadł Bock —  uważany przez 
Niemców za najgroźniejszego rywala Czecha i Mul­
lera w kombinacji, uległ mu Bauer, mdlejąc na me­
cie —  a i K arol Szostak tylko dlatego uzyskał 4-te 
miejsce, że osłabienie objawiło się u niego dopiero na 
ostatnim kilometrze i poprostu «nie miał czasu spuch­
nąć*. Fatalny wybór trasy, przeciągnięcie startu przez 
wielką ilość startujących, a w pierwszej linji reakcja 
po sprinterskim wysiłku sztafety z dnia poprzedniego, 
wychodząca zawsze w 24 godzin po biegu, złożyły się 
na fatalne w swych skutkach osłabienie. Trasa, zawie­
rająca podejście, zjazd i bieg po równem w «jednym ka­
wałku* mogła zmęczyć najsilniejszego. Po podejściu
7-kilometrowem następował zjazd —  jedyny na całej 
trasie. I zamiast szeregu drobnych zjazdów, któreby 
urozmaicały bieg i pozwalały zawodnikowi na małe 
odpoczynki, mamy jedno jedyne miejsce zjazdowe, 
o różnicy wzniesień 1450— 815 m, a więc mniej wię­
cej zjazd z hali Gąsienicowej do Zakopanego, w tem­
pie wyścigowem, technicznie trudny. A  potem rów­
nina, przerwana jednem tylko, ale zato ostrem podej­
ściem. To, że Bronek uległ zmęczeniu można łatwo 
wyjaśnić. Natomiast znacznie trudniej pogodzić się 
z myślą, że dzięki temu jedynemu fatalnemu przypad­
kowi straciliśmy Mistrzostwo Niemiec. Bronek w nor­
malnej formie miałby prawdopodobnie notę 20 za bieg, 
tj. pierwszy czas. Nawet ze swymi stosunkowo krót­
kimi skokami miałby, jeżeli nie pierwsze, to w  każdym 
razie jedno z pierwszych miejsc w kombinacji i w M i­
strzostwie. Zapewne —  rządził tu przypadek. Ale cza­
sem trudno pogodzić się właśnie z przypadkiem. M u­
simy dobrze wiedzieć, że drugi raz takiej okazji mieć 
może nie będziemy. Zupełny brak konkurencji skan­
dynawskiej, stałej na Mistrzostwach Niemiec, odpad­

nięcie w biegu dwu najpoważniejszych «kombinato- 
rów» niemieckich, Mullera i Bocka!

Skoki były tylko epilogiem. W łaściwie były one 
tylko jedne naszą porażką. Między Szostakami a słabą 
drugą klasą niemiecką istnieje w skokach różnica, je­
żeli nie klasy —  to przynajmniej silna przewaga na 
korzyść Niemców. Czech wyróżnia się nieskazitelną 
formą. Miał może w powietrzu najładniejsze skoki 
w Oberstdorfie. I sędziowano sprawiedliwie —  bo de­
kompozycja jego noty przy uwzględnieniu długości 
daje noty stylowe ponad 18. Minimalne odbicie u Cze­
cha, zupełny brak odbicia u obu Szostaków zadecydo­
wały o długościach. K to  chciał w tym konkursie wyjść 
na jakie takie miejsce musiał mieć przynajmniej jeden 
skok ponad 50 m. W szyscy  trzej zwycięzcy skakali po­
wyżej 55 m! Długości naszych skoczków (u Szosta­
ków 38, 36 i 31 stojąco, —  42 z upadkiem) były równe 
najsłabszym konkurentom w tych skokach, takim jak 
Krebs lub Wahl, którzy nigdy nie skaczą i skakali 
v/ tym konkursie tylko dlatego, by utrzymać dla Wahla 
notę 20 i od niej odpowiednio obniżać notę Szostaka. 
31 m to najkrótszy zdaje mi się skok w konkursie na 
109 skoczków! Recknagel, Kratzer, Glass, Ermel na­
wet, Mott, ba, nawet Lantschner lub Bosio z Austrja- 
ków skakali odważniej od naszych, skakali nie tak pięk­
nie —  ale zato z rozmachem i siłą. A  jeżeli skocznia 

.wymaga pracy —  to tylko pracą i wybiciem można na 
niej dojść do wyniku.

O porażce w Oberstdorfie niema mowy. Zajęliśmy 
w 50 kim trzecie, w sztafecie trzecie, w 18-ce drugie 
i czwarte miejsce. 11 w skokach i 8 w kombinacji, to 
już gorzej. Nie jest to więc porażka. Trzeba mieć jed­
nak odwagę cywilną, by przyznać się, że w Oberstdor­
fie trzeba było zdobyć Mistrzostwo lub być bardzo bli­
sko —  a także trzeba powiedzieć, że mieliśmy w yjąt­
kowo szczęśliwą sytuację w 18-ce. Przeciwnik jest dziś 
od nas silniejszy. Może Czech jeden jest lepszy od naj­
lepszych Niemców. Niemniej trochę słabszych jest tam 
10 —  a zawodników o klasie Antoniego Szostaka kil­
kudziesięciu. Liczebnie jesteśmy słabsi.

Sprawa jest narazie odroczona. Odroczona —  do 
tej chwili, w której wystawim y reprezentację opartą 
nie o kilkudziesięciu narciarzy jednego okręgu —  ale 
tak jak Niemcy —  reprezentację opartą o 160.000 nar­
ciarzy kilkunastu wielkich okręgów.

W tedy będziemy walczyli w równych warunkach.

Bieg rozstawny 
S  X  8 km na 

Mistrzostwach 
Niemieckich 

w Oberstdo?f



SE Z O N  Z IM O W O  H IP P IC Z N Y  W  Z A K O P A N E M

W ciągu bieżącego sezonu, zwłaszcza w miesiącach 
styczniu i lutym odbywały się w Zakopanem, na 

nowo założonym torze hippicznym Komitetu Imprez 
Sportowych, urozmaicone konkursy konne i wyścigi 
włókiem. Rozpoczęte w zeszłym roku, przybrały one 
obecnie skrystalizowaną już formę i powoli zaczynają 
nadawać zimowemu sezonowi w Zakopanem, znamię 
sezonu hippicznego. Oparte na wzorach zagranicz­
nych, zamiary wprowadzenia konnego sezonu zimo­
wego w Zakopanem w ydały bardzo dobre rezultaty 
i chociaż wiele trzeba będzie popracować jeszcze, to 
już teraz uznać trzeba wielki sukces o pierwszorzęd­
nym dla Zakopanego znaczeniu. Najważniejszy pro­
blem jaki ujawnił się przy wprowadzeniu zawodów 
hippicznych w uzdrowisku, polegał na konieczności za­
łożenia i utrzymania toru wyścigowego i konkurso­
wego. Problem ten został tego roku rozwiązany szczę­
śliwie i jak w poprzednim numerze «Zimy» informo­
waliśmy, wznosi się obecnie w Zakopanem rozległy 
stadjon hippiczny dobrze spełniający swe zadanie.

Prócz konkursów hippicznych, które dzięki udzia­
łowi wojskowych zawodników o bardzo wysokiej kla­

sie budzą wielkie zainteresowanie, odbywają się także 
na stadjonie wyścigi włókiem i to tak z jeźdzcem jak 
też i samym narciarzem. Zawody te powszechnie łu­
biane zagranicą, także i w Zakopanem przyjęły się do­
skonale i należy mieć nadzieję, że wnet wyrobi się typ 
zawodników specjalistów, gdyż wyścigowa jazda włó­
kiem narciarskim nie jest zbyt łatwą rzeczą.

Ponadto na specjalne podkreślenie zasługuje ini­
cjatywa, idąca w kierunku obudzenia zainteresowania 
wyścigami konnemi wśród miejscowej ludności. O d­
bywają się więc wyścigi góralskie oraz zawody skjo- 
ringowe dla zawodników góralskich. Myśl to bardzo 
szczęśliwa, gdyż zwłaszcza obcych, pierwszorzędnie 
zajmuje nieznany mu bliżej element etnograficzny, bę­
dący dlań zupełnie niecodziennem zjawiskiem.

Protektorat nad zawodami hippicznemi w Zakopa­
nem objął Pan Prezydent Rzeczypospolitej, dodając 
im wiele świetności, na którą dzięki dobrej organiza­
cji w zupełności zasłużyły.

Słowem, w Zakopanem zadomowił się nowy ro­
dzaj sportu, uprawianego w zimie, któremu życzyć 
wypada powodzenia i rozwoju.

fot. Schabenbeck  — Zakopane
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A L E K S A N D E R  T U P A L S K I

POLSCY H O K E I Ś C I  NA B O I S K A C H  L O D O W Y C H  SZWAJCARJI

Groźnie i n iepokojąco zapow iadały się dla nas tegoroczne 
M istrzostw a  Św iata . N a jp ie rw  w ystąp ienie A Z S u  z P .  Z . H . L ., 
następnie pogłoski o chorobie lub też niemożności w y jazd u  po­
szczególnych graczy, w reszcie praw ie zupełny b rak  lodu w  k ra ­
ju  —  w szystko zdawało się sprzysiąc p rzeciw  hokejow i pol­
skiemu.

Tym czasem  m y, starzy gracze, zebraliśm y się ja k  ptaki do 
odlotu i podążyliśm y starym , u ta rtym  szlakiem  na Davos. 1 tak 
ja  p rzyjechałem  z Gdańska, K o w a ls k i w y rw a ł się z podchorą­
żów ki, K u le j p rzy łączy ł się w  K a to w ica ch  —  tak że nie za­
b rak ło  n ikogo z naszej starej, zgranej ze sobą paki. P o  mę­
czącej drodze w e mgle i deszczu, D avos pow ita ło  nas ustro­
jone w  śnieg i błyszczące od gorącego słońca.

W  dniu p rzyjazdu  do Davos, t. j. dn. 17. I. , m ieliśm y je ­
szcze czas zobaczyć grę K a n a d y j c z y k ó w  (T o ro n to ) -— 
przeciw  D a v o s  H . C. (13 :3 ).

D rużyna  T o ron to  gra bez w iększego w ys iłku , czasami na­
w et nieco lekcew aży przeciw n ika, ma jednak m iażdżącą prze­
wagę przedewszystkiem  w  szybkości sw ych  w ypadów .

Z  podziwem  patrzy liśm y, ja k  K a n a d y jc z yc y  b łyskaw iczn ie 
z ryw a li się do a taku ; jak  krążek w  pełnym  biegu w ędrow ał 
z k ija  na k ij, zna jdu jąc  wkońcu drogę do b ram ki Davosu. 
S z w a jc a rz y  przechodzą w p raw dz ie  do p rzeciw ataków , ale za­
n im  ich gracze w rócą  poza połowę boiska —  atak T o ron to  po­
tra fi już znaleźć się na m iejscu  i zagrodzić drogę tak  sku­
tecznie, że zaledw ie w  n ie licznych w ypadkach  udaje się S z w a j­
carom  dotrzeć do ich obrony. P ra w d z iw ą  rew elacją  tego meczu 
b y ły  3 b ram ki zdobyte dla DaVos przez To rrian reg o .

K a n a d a — E u r o p a  9 :0  (4:0, 3:0, 2 :0 ).

W  niedzielę 19 styczn ia w  reprezentacyjnej drużynie Eu ro p y  
przeciw staw ionej Kanadz ie  znalazło się trzech g raczy po lskich: 
S togow ski, A dam ow sk i i K o w a lsk i. Począ tkow o  w yznaczony by ł 
również Tupalsk i, k tó ry  jednak m usiał się z tego w ycofać, w o ­
bec konieczności oszczędzania sw ych  sił po chorobie.

D ru ż yn a  «L iśc ia  K lonu®  w ystąp iła  w  sw ym  z w yk łym  sk ła ­
dzie: B ra m k a : T im pson, obrona: G ro ffin , Radke, napad: A rm ­
strong, C layton, P a r k  i zastępcy G ran t i Hutchinson.

Reprezen tac ja  E u ro p y : B ra m k a : Stogow sk i, obrona: K o ­
w alsk i, G erom in i (S z w a jc a r ja ) ,  napad: T o rr ian i, M eng  (Szw a j-  
ca r ja ), Adam owski,- M aleczek (Czechos łow acja ) i W a ttso n  (K a ­
n adyjczyk , trener-am ator W ie d n ia ).

K a n a d y jc z yc y  spodziewali się w idać spotkać w  drużynie 
reprezentacyjnej siln iejszego przeciw nika, to też zaczynają  grę 
z w iększą energ ją, niż dnia poprzedniego z Davosem .

Ich  atak idzie z b łyskaw iczną szybkością, przechodząc dość 
ła tw o  przez lin je  obrony Eu ro p y . B ra m k i padają w  dość re­
gu larnych  odstępach. G ra  K a n a d y jc z yk ó w  różni się od poprzed­
niej jedyn ie  nieco w iększą ostrością. Co do reprezentacji S t a ­
rego Św ia ta , to z całą bezstronnością trzeba w yró żn ić  przede­
wszystk iem  Adam ow skiego  i Kow alsk iego .

A dam ow sk i b y ł może jed ynym  graczem  napadu, k tó ry  gra ł 
w  tym  meczu dla drużyny, podczas gdy inni gracze, jak  W a t t ­
son, M aleczek czy T o rr ia n i g ra li egoistycznie, dążąc ty lko  do 
zdobycia poklasku dla siebie. W  ten sposób podania A d am o w ­
skiego n igdy nie w raca ją  do niego zpowrotem , a solowe akcje 
poszczególnych graczy, są ła tw o  likw idow ane przez K a n a d y j­
czyków . Z  reprezentacji jedyn ie  A dam ow sk i cofa się na czas, 
w spom agając obronę, a reszta g raczy nie dba w cale o w yn ik  
i zostaw ia jąc troskę obrony K ow alsk iem u , Gerom iniem u, no 
i Stogow skiem u.

W  defensyw ie K o w a ls k i okazał się lepszym  od swego 
szw ajcarsk iego  kolegi przez bardziej celowe ustaw ian ie się 
i skuteczniejsze odbieranie krążka. P r z y  p rzejściu  do ofensyw y 
natom iast gó row ał nad Po lak iem  Gerom in i. Stogow sk i w  bram ce 
dokazyw ał istnych  cudów, b roniąc z narażeniem  życia, rzuca­
jąc  się pod nogi a taku jącym  Am erykanom . K a p itu lo w a ł jed-

Dr. Stanisław Polakiewicz Prezes P . Z. H . L. 
został wybrany /  Wiceprezesem Międzynarodo­

wej L ig i PPokeja na Lodzie

nak przed t. zw. «dobijaniem » bram ki przez napastn ików , nie 
obstaw ianych przez Gerom iniego. Z  goli straconych sumienie 
Stogow skiego obciąża jeden jedyn ie  strzał, w p raw dzie  niespo­
dziewany, ale daleki i wpuszczony przez niego pod łyżw ą.

T o r o n t o — W a r s z a w a  10:0 (3:0, 3:0, 4 :0 ).

Następnego dnia (20 styczn ia ) po raz p ie rw szy drużyna 
polska g ra  z reprezentacją K anad y , pod firm ą  meczu m iędzy­
m iastowego W a rs z a w a — Toronto . Spotkan ie to zostało zorga­
nizowane specjaln ie w  celu treningu i dla przekonania się na 
w łasnem  doświadczeniu, do jak ie j doskonałości można dopro­
w adzić  grę w  hokeja na lodzie.

To ro n to  nie jest b yna jm n ie j najlepszą am atorską drużyną 
K anad y . Je s t  to zaledw ie m istrz « L ig i H and low e j®  (M ercan tile  
Leag ue ), t. zn. zrzeszenia k lubów  pewnego zawodu. W ś ró d  in ­
nych drużyn am atorskich jest tam  w ie le  lepszych, niż Toronto , 
nie m ów iąc już o n iedościg łych  zawodowcach.

M ecz  od początku zaczyna się w  dość szybkiem  tempie. 
Nasz atak ma w ie le  trudności z nadążaniem  za K a n a d y jc z y ­
kam i. O n i natom iast m ają  zawsze dość czasu na zgrupow anie 
się na środku boiska do p rzy jęc ia  naszych w ypadów .

W  szybkości startu  i łatw ości cofania się po nieudanym  
ataku m a ją  K a n a d y jc z yc y  nad nam i najw iększą  przewagę.

N a  korzyść naszej drużynie należy zapisać, że K a n a d y j­
czycy nie m a ją  tej łatw ości przedostania się pod samą naszą 
bram kę i zmuszeni są do daw ania strza łów  zdaleka. Obrona 
nasza jest o ty le  sprawna, że p ierwsze 7 m inut przechodzi bez 
rezultatu. S trz a ły  K a n a d y jc z yk ó w  są jednak tak szybkie, celne 
i niespodziewane, że Stogow sk i nie ponosi w  tym  w ypadku  żad­
nej w iny .
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A ta k  Torouto orjentuje się błyskaw icznie i świetnie w y ­
zyskuje momenty, w których bram karz jest zaśłorwętjjj, lub źle 
ustawiony.

W  drugiej terein T u p a lsk i m ia ł dw ie sytuacje dość gm£nc 
dla K anad y , lec^pSęrona A m erykan  św ietn icKćia łem  zagradza­
jąc  drogę, „potrafi-la jy^Bostettniój jraliwili n iw ecj^e  jęgOj akcyt. 
W  f lSw ile j chw ili Tupalsk i, chc.Jc ijiifeeslćo^yc 'm iędzy obroń 
cam i K anad y , dosłownie u iadz iew a sięii na ram ię backa R ad  
k&gm, k t S y  w  JnOtuŁmie jego skoku zam knął mu drogę. Ho 
tern zetknięciu długu nie może, T u p a lsk i złapać tchu i w róc iaB  
dfJ^SŁbie.

ł  /^ & k  nasz, n ic mogąc się przebić, strzela zdaleka. Takią-ę 
ędrza ły jednak n ie 'Są  dlf> świetnego Aoinpsona groźne.

ą jtA ruga te rc ja  .przynosi K m jp iły ic z v fo n iK  bram ki. W  trże- 
ciej w reszcie piegwSjęĄ 7 i pól m inuty m ija  bezłrezul-fatu i do ­
piero pó-' Ż m ian ii B i t k a  K a n a d y jc z yc y  uzysku ją  /-myj punkt. 
W  chw ilę  później K ry g ie r 'z o s ta je  w yk luczony n j  j  m inuty za 

[zupełnie niepotrzebną ‘i n ieodpow icdu ióK w j/^ouą  B d z ie n iu  u w a ­
gę. T ^ J dwie m inuty, gdy 'drużyna-nasziL g B  w  piątkę przeciw  
SZegSu uK-an&dyjeżykom, w yz ysk u ją  prze'diwnieyT strze la jąc  dwm 
dalśże "bram ki. lo-ty punkt pada w  ostatnich sekundach g ry  
z zam ieszania podbram kowego, g

■ł -Tdragi i — W i e d e ń  3:2 (1:1, 2:1, o u t jf l j l

G ra  'Szczególniej w  porów naniu  z poprzedm eiui meczami 
d? K anad ą  prflWadzpna jest w  btOjOZH wulnem  tempie. Zsdna 
z * ln S y n  niem a przew agi i jedyn ie  w  w yzysk iw an iu  dogodnych 

ćF*s(t!uacy j igó.uują SŻSSi. Zw yc ięs tw o  swe zaw dzięczają oni bratfi- 
ka rz .d^ j,'W iedn ia  W eissbw i,. k tó ry  fa ta ln ie  puścił daleki i ła tw y  
do obrony strzał.

łp.iiia ife i. igraliśmy pi^fciw drużynie Wiednia.

W  i e d e ii— W  a r s z & \Vł .a 2 : .1 , (ąt: 1, 0:0, 1:0).

Ca la  nasza d r u ż y B  gra ia  dojfć słabo. Zm ęczenie po grach 
z K anadą , p iź B  brjtku fi-ęilingu, d;?k  się nam  siln ie w e znSlti.

■(Stosunkowo najlepiej czu je  się AdamOW^ki, który jest lego 
roku beż|prz?czriie-najlep5zym  w ufflzćj drużynie, iup alsk i już 
\W  paru minutach gry1 czul się zupełnie Zitfęczony, co przelz-io 
mu d o p iS o iP o d  koniec friećtu. Gra jest prfflfadzona pod zna­
kiem lekkiej przew agi «Warśza\vy-», jednak a ta k ™ i brak jest 
siły do wydebnszenia różpoczęt^śh akcyj.

P ie rw szą  bi m ikę  zdÓbywCa^M am owski, p rzytom nie plaSu- 
jąę w  siatkę kntetTś otręjuBtlny7 w  zam ieszaniu podbram kowym . 
W  pup: m inut potem W  iedeń w y ró w n u je , nie bez w in y  S to  J 

. %'Owskiego. K rą że k  po dalekim  strzale ódbija  się od bandy 
i w raca obok © tam ki na b ó isk c*  tymczasem^-Stogowski, pow o­
dow any n er® ew ośW ą, w yb ie g ł i - ' bram ki, a mom ent ten w y z y ­
skał błysk#?i'icznie D ictre ichste in , nim  reszta d rużyny zraży-ła- 
zorjen łM yać się o B p  chodzi.

D r u f S  te rc ja  przechodzi b e ir e z u lta tu ,  pomiriio paru nit- 
bf^pieo^nych sytuacyj dla obydw u stron. A d a in ow sk i d w u kro t­
nie pięknie w y m ija  obronę W ied n ia , strzela jednak tuż obok 
poprzeczki.

W  tfzaćie j te rc ji W ie d c i ic ą y a ^ d o U jw a ją  zw ycięsk i ;płu: ikt 
z dalekiego strg lłu , k tó ry  SStggów Ski m ógł i pow inien był 
ólśronie. Nasze a tak fttW a/rzą ją  n ie ly&piiczntt sytuacje, nie m ają  
jednak dość energ ji do E h  fw ykończ tn ia . P rz ed  końcem ,g ry  
zgsjftdt niemiły7 ęwypadfflG z K ryg ie rem , k tó ry  tego ęjjhku zdaje 
się nie potra fi ptmbwać nad swem i nerw am i. G racz  ten m ia ­
now icie p rzew rócony n iepraw id l0w7O przez W icd cńczyK a  p ró ­
bu je  s .-mii w y m ie r a ć  soRic spraw ied liw ość, zam ierzając się k i­
jem  na w innego w z e c iw n ik a . R ezu lta t: usunięcie z bbśka do 
końca meczu i gi;ą w7 piątkę.

Wjjficzasie pobytu w7 D śyo s  nasza rezerwa, k tó ra  w  
czach reprfzkinlacji-jnych niestety n iew ie le mogła nam pomóc, 
także nie próżnowała, rozgrjaKvając 3 spotfemia, zySjgtą 
n iefortunnie.

Pi<S>wffe jspotkanie v  o s I i  p r z e r y w a  dtTść wysoko,
bo aż 6:0, co je^fl rezultatemRTąrówno zupeinęgjjj braku tre­
ningu, jak i p ierw ^ ćj tremy. Z drugiej zaś strony rezerwa Da- 
vosu jtst  zespołem bard|ó dotaym , c g  w yjaśnia nieco klęskę 
naszy7ch 5?nadziei».

Ctfbf. l c p s z & iy ł  w v n ik !rme ggsaza była  g ra  naszej r e z ® y  
z davoskim  « R  e d S  t t®>*j drużyną złożoną przeważnie z ucz­

niów. W yn ik  5:4 na korraść tych omal nie reprezentantów f  ol.-; 
ski nraio jest pochlebny. Bramkami podzielili się  Sabiński (&), 
U archc” aayik, W eissberg i SÓKołOwŚki (po t).

' D o p i e r o  w  t r z t c i e m  s p o t k a n i u  o d b i l i  s i ę  n a s i  r e z e r w i f f l i ,  b i ­
j ą c *  m e j s c o w y  « K  i  s  h  o  c  k  e  y7 K . l  u  b  K .  1 o  s  t  »  s »  w7 c i ę ż k i m  

s t o s u n k u ,  b o | | : o .  B ę d z i a r t i y  n i e d y s k r e t n i ,  a l e  *Q B o = *
w j a ź ę k  d z i e n n i k a r s k i  w y j a w i « k a ż e ,  r e z e r w i e  n a S ż « j  g j s a l J . .  •
K u l e j  i K o w a l s k i .  W  t v e h  w a r u n k a c h  v B 5 i k  8 : 0  t e ż  n i c  j f c s i  
p ^ l i i e l i . n y ,  j e ż e l i  s i ę  z - w a ż y :  n i s k i  p i s z i n i n  d r u ż y n y  K l O S t e r s .  

B r a m k a m i  p o d z i e l i l i  S i ę  t y m  r a z e m  S a b i ń s k i T - f  a - i : u h e . w c z v k  i K u ­
l e j  2 ) ,  o r a z  K o w a l s k i  i S o k o i o w s k i f ę p o  I ) .

B e z p o ś r e d n i o  p o  m e c z u  z  W i e d n i e m  e k s p e d .  ' o j a  p o l s k a  y j f c ą j  
j e c h a ł a  z  D a v O s .  I ’ o - k i l k u g o d z i n n e j  p o d r ó ż y  i  n O t o w ; u i i u  ,iv\7 O l -  
t e n f  z a j e c h a ł a  n a z a j u t r z  . 0  1 1  r a n o ^ d o ^  G s t a s c l ,  b y ^ Ł c ą c . 3 0  s t a n ą ć  
j u ż  n a  b o i s k u ,  i t r u z y i f a  ' R o g t y  u ć l i f i f l z i  z a  j e d n ą  z  s i l n i e j s z y c h  

w7 S z w a j c a r j i .

W  s z  a  w7 s c  y ,  w s t i a d  6 : 1  ( 4 : 0 ,  2 : 0 ,  0 : 1 ) .

J u ż  p i e r w s z e  m i n u t y  g M  p r z y n o s z ą  n a m  b r a m k ę ś ż d o b y t ą  

j i r z e z u  ' K . ó W a i l s k i e g d . T . R o s e y 7 B a  t e g o  d n i a  d o ś ć  s - l a b t i i j j b r a k  m u  

s ” z e g ó i n i e j  k o i i b i n a c j i  z e s p o ł o w e j ,  p o s i a d a  j e d n a k  p a r u  d o -  

b f y c h  p " z e n o j o w c ó \ v ,  z e  s ł y n n y n r  I D u f o u r s m ,  w i e l o k r o t n y m  k a ­
p i t a n e m  r e p r e z e n t a c j i  p & z w a j c a r j i ,  n a  c z e l e .

T ą ,  i ń e r w s z ą  b r a m k ą  j i a d c E j c p , p r a w i e  i f u / p t ą ś r f s l n i u  d w i e  d a l -  
s ż k i S o ^ l u b y t e  f i r z f t z  T u p a ł - k i e g o  z  j J ó d a n i a ^ K r y g i e r a  i  f i r z c ą a  

ł d g c f a n i o w s k i t g d .  H r z e d  k o ń c e m  t e r c j i  K ^ g i e r  p o d w r e -  
B u l t a t  d o  c z l t r ^ c h  p u n k t ó w .  J e . s t e ś i u y  j u ż  t r o c h ę  z a s l f f i a z e 9 i  t y m  

K u k c t s e m .

W  d r u g i e j  t e r c j i  B o s c y  g r a  n i e c o  l e p i e j ,  m i m o  t o  p a d d j ą  

d w i e  d a l J z d  b r a m k i  d l a  W a r s z a w y  z  r ą k  \ d a m O w S k i e g o .  
W  t r z e c i e j  t e r c j i ,  u ? 5ą a e  j u ż  z a p e w n i o n e  Z w y c i ę s t w o ,  p o z w a -  

' l a r f i y  g r a K j m t s a j n i  r e z C r w O m ,  t .  j .  ‘s a b i ń s k i e m u  i  t w i f ś b e r g o w i ,  
a; ' - m i e j s c e  Stogow skie§8 z a j m u j e  'S«.chs. Przez- o s ł a b i e n i e  w tei,r. 

E m s ó b  n a s z ę . g o  a t a k u , ,  g r a  S t a j e  s i ę  b a r d z i e j  w y r ó w n a n a ,  a  ‘n a ­
w e t  R o S ^ y 7. z d o b y 7w a  h p n ® r b w ' ! t  b r a m k ę  z  d o ś ć  d a l e k i e g o  s t r z a ł u .

S c h o d z i m y  z  b o i s k a - d o ś ć  z a d Q \ « j l e n i  z  p i c r w f f i f g o  t e g o -  

r o c z n ę g ?  z ^ y . y ć i ę s t w B z a g r a n i c ą .

P j K a s S n e g o  d n i t ^ ( 2 5  S t y c z n i a )  o d b y w a  s i ę  m t c z  r t w a i m i w y  
z  t y m  U t f t u  R o s e y .  C e l o w o  p r o g r a m  w  G s t a a d  b y ł  u l ó ż o n y  

w p h e n  s p b ś ó b ,  b y  d r u ż y n a ? » n a S 2 a  w ^ s t a t n i c h  d n i a c h  f t r z f c d  m i -  
S t r Z ó l c w t i m i  n i e  t n i a ł n  c i ę ż k i c h  s p o t k a ń .

W  i£ \- s z a  w  a— l& p s e y  5 :1  ( | i ,  2 :0 , I i ) .

M e cz  te n  w y k ą ż a ł  '3  ca łe j p e łn i, ż e E t e n i k  d n ia  p o p r z e d ­
n ie g o  n ie  b y ł  p r z y p a d k o w y , R o se y  z d o b y ł się  n a  ^ b a rd z ie j ce- 
t* w ą  g rę  z e sp o ło w ą , pifeez ea, s M tk a n ie  b y ło  z u k c z n ie  c ie k a w ­
sze  od  p o p rz e d n ie g o . M im o  to. ju ż  w  piewJrSzej' B r e j i  d ru ż y n a  
p o lsk a  zd ó b y v v tć 'trz ,9  p u n k ty . G o s iió d a rz e  s t w a r S j ą  j e d n a k  s z t g  
re g  gicó^tr.ycii s y t u a c j i  p o d  n^sz3 b r a m k ą . W  d ru g im  o k resie !  
o b ra z  g ry  p o z o s ta je  be-zż z m ia i iy m i w y n ik  j t o w i ę k s ^ g i ę  o d a l­
sz e  d w ie  b ra m k i p r z e z i f ^ d a tn o w s k j fg ó  , K ry fg ie ra .

P r z y  ty m  s ta n ie  w  t r B c i m 'p k r ę s i e  z n ó w  [H yzw alam y d o jś ć  
d S ^ ł o s u  n aS że j m ło d z ieży 7 i z n ó w  p o w ta r z a  się  r e z u l ta t  z d m a  
p o p rzfc d n ie g o , t j . © u  d la # k o s ć y ’u . I l u s t r u je  tfS  dpść w y m S w n ie  
p r a ió rn  n tśz .y c h  r e ^ r w ,  a  d w u k ro tn e  p o w tó rz e n ie  t a g o , saTigego 
e k s p e ry m e n tu  z  ty m  sa m y m  p rz e c iw n ik ie m  u s ą w i f t n u  cechw  
]uzTO ffdkO w óśti i d o w o d z i, że m in ió ' w s ^ S tk i c h  w y s iłk ó w  j e ­
sz cze  c ią g le  ci nas tęp cy 7 p ie rw sz e j  d r u ż y n y f  n ic  S to ją  n a  w y - 
sokfiĘci z a d a n ia .

R  e z e t w  a P o l  ś *  i— s e y  I I  3.2

N a  meczu fy in  dała s ię fjuż  zauw ażyć duża p'Oj5Ąawa form y 
naszy7ch zapasc3 ych.

N aG jirit zakończyły s i ę, a a s z (/-t r e 11 i n gr> w  e g ry  w  S z w a jc a r ji.

Z S i g la d w y ru sz y ła  eicsffidycja polska przez Łezań ńę  ^cGe- 
newew naK ffiżk ie  bo je do Cham onix.

D z ie li d iS g i m iga! nam szybkcW w śród n ięknych rgóTskich 
w id okó K . P o  paśkudnejy jeździe inB odcinku,-Ęówsw&-Chatnonixi,/ 
™ a łiin ji w ag in ik am i, z nyjikończoną il-ęsćią p r ^ ia d a ń ,  do je ­
chaliśm y v,7reszcie do celu.
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Polska reprezentacja hokejowa w r. 1930. Od lewej: Prezes P . Z . H . L .  D r  Polakiewicz, Sachs, Kulej, Tupalski, Kowalski, Adamowski,
Stogowski, Krygier; kierownik sportowy W. Kuchar.

A L E K S A N D E R  T U P A L S K I

0  M I S T R Z O S T W O  Ś W I A T A
Niemcy—Anglja 4 : 2  (1 :2 , 1 :0 , 2 :0).

Po raz pierwszy w mistrzostwach Europy Anglicy w y ­
stępują nie jako «Wielka Brytanja», lecz reprezentują jed y­
nie samą tylko Anglję. T o  też zamiast zw ykłego «Union Jack», 
na piersiach ich widnieją Lwy.

Początek gry przynosi Anglikom niespodziewane 2 bramki, 
obie uzyskane wskutek błędów i niezdecydowania obrony nie­
mieckiej. A n g lja  inicjuje szereg ataków, a mocne strzały, da­
wane zdaleka są bardzo często niebezpieczne. Ataki Niemców  
rozbijają się o twardą obronę Albionu, której filarem jest 
wciąż jeszcze nieśmiertelny Sexton. Nie przedstawia on dziś 
już sobą tej niezwykłej klasy, jaką pokazał przed paru laty 
na mistrzostwach Europy w  Davos, kiedy prawie każdy jego  
przebój kończył się zdobyciem bramki, ale dotąd zachował 
swój piękny styl gry, a stracił jedynie na szybkości.

W  drugiej tercji zaznacza się coraz wyraźniej przewaga  
Niemców, a zwłaszcza ich ataku, by w  trzeciej tercji zade­
cydować o zwycięstwie. Gra w  tej części przypominała zabawę  
w  kotka i myszkę, a Jenecke i Bali, znakomici napastnicy nie­
mieccy z zupełną łatwością przechodzą przez linje angielskie. 
Jedynie bramkarz obronił Anglików przed większą klęską.

W ęgry-W łoch y 2 :0  (0 :0 , 2 : 0, 0 :  0).

Mecz pełen emocji, gdyż obie drużyny w ykazały niezwykle 
ambitną grę. W łosi grają dość brutalnie, chcąc osiągnąć z w y ­
cięstwo nie tyle techniką ile siłą fizyczną. T y m  razem jednak 
kosa natrafiła na kamień, gdyż W ę g r z y  sile przeciwstawili siłę
1 ambicję. Włosi pokładali swe nadzieje w  Roncarellim, który  
słusznie uchodzi za najbrutalniejszego gracza Europy. T y m ­
czasem brutalność jego najwięcej przyczyniła się do klęski 
Włochów. Pierwsza część mija bez rezultatu, dopiero druga 
tercja przynosi decydujący wynik dla W ęgrów. W  tym bowiem 
okresie Roncarelli, wracając po nieudanym ataku, nie może

P O L S K I  H O K E J  W  W A L C E
W  Chamonix zastajemy zupełną odwilż. Optymistyczne  

zapatrywania na pogodę zawiodły i dni płyną nam beznadziej­
nie monotonnie. Przym usow a bezczynność dogodna może dla 
drużyn silnie trenowanych na sztucznych torach, jest dla nas 
specjalnie przykrą, gdyż pozbawia nas możności zaprawy.

Po pięciu dniach zapada decyzja przeniesienia mistrzostw  
do Davos, co nie rozwiązuje sprawy, gdyż Belgja, Japonja, 
W ę g r y  i Francja nie chcą jechać do Szwajcarji,  gdzie przy-  
tem dla braku czasu rozgrywać się będzie musiało po 2 me­
cze dziennie. W y j a z d  naznaczony na 7 rano nie doszedł do 
skutku, gdyż pogoda znowu spłatała figla i w  nocy termometr 
spadł na — 6°. Delegatów wyciągnięto o trzeciej w  nocy z łóżek 
i zarządzono tajne głosowanie, które przy jednej białej kartce, 
sześcioma głosami przeciw pięciu zadecydowało o wyjeździć.  
D o  w yjazd u  jednak nie doszło.

Pogod ny i mroźny ranek był widownią rozterki drużyn 
i zamieszania. Część drużyn zajęła miejsca w  autobusach, a re­
sztę jak na wiecu przedwyborczym agitowano do pozostania. 
Zrobił się najdziwniejszy chaos, wkoricu nasze postanowienie 
pozostania (niema poco jechać szukać lodu za górami, skoro 
jest na miejscu) przechyliło szalę na korzyść Chamonix.

Ze względu na brak czasu, rozgrywki prowadzone są sy­
stemem eliminacyjnym (jak w  puharze Davisa), przyczem pro­
gram tak ułożono, aby drużyny stojące zeszłego roku na czele 
mistrzostw nie mogły spotkać się ze sobą przed półfinałami. 
Turniej rozpoczął kiepski mecz:

Francja— Belgja 4 :1 .
Gra prowadzona jest z obu stron bezładnie, na złym  lodzie, 

i nie wykazała umiejętności żadnej z drużyn. Ani po Belgach,  
mających z początku przewagę, nie widać, że jeszcze przed 
trzema laty byli vice-mistrzami Europy, ani w  drużynie fran­
cuskiej niema śladu dawnej świetności z roku 1924. Zasłużone 
zwycięstwo Francji.
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wstrzymać swej wściekłości i uderza w  'JfiSpjżykładny sposób 
węgierskiego .'gracza kijem w tviąj'z. Sędzia widział tylko część 
incydentu i Roncarelłi wykpił  się dwuminutowej.™ wyklucze­
niem, ale 'podnieceni W ęgrzy;  mając za sobą serce całej w i­
downi, zd ob y S a ją  się na naMludzki wysjłek. Zaledyde upłynęły 
karna 2 minuty^ jak Rpncarfclli ^rpada na boisko, i jak rf>z9  
jn s f in y  byk rzuca się w kierunku swej bramki, goniąc W ęgra  
Mindćra. Min der strzela-gola,, i uskakuje z drogi Ronsarellemn. 
który z (Slego pędu wpada na Bandę i rozfeijajrffibie dotkliwie 
kolano. Znośzą gó z boisdsą, co dcjSWinuje ostatecznie WłOc-lTpw.

W  trzeciej tercji wprawdzie Rancarelli wraca mhFou,: lecz 
-gra już bar® o  Ełabó i flie może uchronić drużyna italskiej 
od klęski.

Szwajcarja—Czechosłowacja 3:1 (2 :1, 1 : 0, 0 : 0).

N j  nie.polewanym od dnia poprzedniego lodzie S z w ajca­
rzy ątąkują enerlłcznie od samego początku gry i trzymają  
się tejjjtaktyki aż do kpiica, w y g r y w a j®  zasłużenie i w pięk­
nym stylu. Czesi, tak j ik i mj? są bez treningu. Poa świetnymi 
triumfie hokeja-jsło^iafUikregSi w roku zeszłym, p n ach od z i te- 
r;® nieodwołalna poM^tą, wynikłaIKvkkiitek braku warunków  
treningowych.

W  drużynie hclweckięj -wyróżnia sjfę pięknemi prżSbojaroi 
młody Torriani, któr.$ mija całą drużynę czeską, przeskaku­
jąc ponad kijami, byKcypad, kwiczyBSzawHe wspaniałym strza­
łem. Jest to klasyczny.-'typ najjjfetnika hokejowi®:).

Drużyna czeska w S c z y ła  bez zapału. Okrzyczany Malacźek 
niczefn się tymraś&em nie wyróżnił. T y tu ł  upstrzą Europy upadt 
w  pierwszym spotkaniu.

Niemcy —Węgry 4 :0  (1 : 0, 0:0, 3:1).

X™ pcioziątkii W ę g rz y  .trzymdj.) s(8 demrze, pomimo że pe- 
chowyCMindar już w  trzeciej minucie usuwaCsi^ z gpdSna skutek 
zwichnięcia igygj. ,-W miąrę trwania nfflzu, W ę g rz y  zmęczeni 
wysiłkiem dnia poprzedniego,-.,tiu^cą siły i upór. ichrytabnie  
Niemcy Wywalczają sobie bćz zbytniego y^.ysilku zasłużone 
zwycięstwo.

Austrja— Francja 2:1 (0:0, 1:0, i : 1).

Fjowszechnie lfflpncł sięke^znaczną przewagą Austrji,  t y p -  
czastm JtóSftsIta zdobyła się mu grę o wiele lepszą, niż można 
się było spodziewać i okazała się dla.fAustrji przeciwnikiem 
niemal równorzędnym.

EłScydującą o pwyc.i^stttSe bramkę zdobywa Austrja  
w  ostatnig?) chwili.

Polska —Japonja 5 : 0 (2 : 0, 1 : 0, 2 : 0).

Japończycy nie śV8nowią j.dszczaS g r a n e g o  przeciwnika, 
brak im sz-ybkoścf i tej właściwej dobrym hokeisfoni lotności. 
Są.Łoni p p y t e m  przeważniHd rObni i nie mają do.sć ły.agi i Siły, 
co przy zaffizyinywaniu przeciwnika ciałem t. zw. |<3)ody-cht-  
ckiiig* ma dużgjznaczędie. Zespół polski, dysponujący /Juaczną 
przewagą fizyczną stara się Śg-rać jak najdelikatniej. "Nikt z nas 
niema serca atfikować oStró. mjsżych .Synipatyjegnycli małych 
przyjaciół, którzy za\®ze uśmieiśhnHjęŁ' ze w S h odnim  ooko- 
jem p rzyjm u ją  njeiiniknioną przegraną.

MSczjBen st|n.®iłbV dla n a S ia jm ijs z e  wspomnienie, g dyby  
nie poczucie wielkiej słabości i j iS z cj  wlasSej Ć^ry. RiSiStlmOwfcL 
przcrjjtei w  rozpoczętym treningu dała się' dotkliwie odfzuć.  
Sdj.owe pijżeboje ęi&Audają się, o celowych podaniach niemą 
lućgwy, śzybkósći byal* zupełny. T a k ; żle gnfjąłKj drużyny na­
szej dawri.oi-już nie widź-iSliśmy. Sramki Bostaj^żżdobytę nie 

.tyle Sfsiużenie, ile przw lsajz^seie.  Na pięa’ bramek zjtedwi.ę, 
X byty należycieSjwypracpwane, a trzi«z.awdziecz.'Lmv w y raź­
nym błędom obrony lub bram k a r ®  Japonji.

S ^ i e z  d z iw n y  r  z b ie g  okolic-żELOSoi b r a m k i  z o s t a ły ,  z d o b y t e  
p r z e z  w s z y s t k i c h  g r a c z y  d ru -W n y  p o  je d n e j,  K j t o g p w s k ie m i i  zaś  
z a w d z ię c z a m y ,  i k  w y g r y w a m y  d o  z e r M - b o ć  i p o d  n a S z ą  b r a m k ą  
b ^ fo  p a rę  n ię ip i ły c h  m o p ą e n tó w .

YV r^jultacie, po dwu dniach rozgrywek pcBopstalo czterech
półfinalistów: Niemcy, Szwajca-rją, Austrja  i .Polska.

Szwajcarja—Austrja 2:1 (0:0, 1:1, 1 :0).

Druewna;,hełwecka gra o wiele gorzej,  niż z Czechami, gra­
cze jej dbtirąef ..obstawieni* pjjzt ẑ Austrjaków nie mo^ą prźfe- 
bić się do, bramki, a dalekie strzały>*brOni dobrze i sty-lWwO 
bramkarz —  W e£s. A ustrjacy mają w tym meczu fgeyłną prztg'. 
ty^g(g tak że SrzcgranHich jest niesłuszna.

Po zdobyciu decydującego punktu Szwa;j'e'aj;zy zSffiP-riąją 
cfżiaiać na zwłokę. SęcEia, K anadyjczyk Radke zastosował 
w tej sytuacji Eprawidło Plięyjęte w Kanadzie, J'ale nieistnie­
jące w przepisach międzynaródowych, a mianowicie w  chwili 

•oęzywiś'tóg.o działania na zwłokę gwiżdże i wznawia grę na 
środku boiska, uprzedzając ząwodników, że dalsze ferójjy jtęgo  
ro(l7 .'Jin kaSacj będzie wykluczeniem winnego na minutę.

T ak iA p ostaw iŁ n ia kwestji z m t o j  drużyny do otwartej 
gtp, uniemożliwiając jej nielojalne przewlekanie, któi[3  sta­
nowi, nawiatem mówiaffi .'wynalazek cżfcśki.

Niemcy— Polska 3 :1  (1 : 1, 2 :0, 0 : 0).

- „ Mecz tan, zdaniem prezasa Rigi p. 'był najładniejszą
g r ą R c  Chamónix. Pierwsza tercja rozpoczęta została w  dasć 
szybkie.ni tfempie.Łęibie drużynyBraz po raz atakują, następuje 
szereg m o c a c h  sy£hacyj to pod jedną, to pod drugą bramką. 
Ząęówno bramkarz Niemiec, Leineweber jak i Stogowski mają 
wielkie ppię. do popisu.

Pierwszą bramkę uzyjku je  Tupalski szybkim OTzałe.m bez­
pośrednio po podaniu Krygiera. P ę ^ w a g a  naszą nie trwa jednak 
długo, Jj'p Jenecke wkrótce w y r ó y n u je  dalekim .strzfaiem ze 
skrMjdła'. Strz;ał -był silny i dobrgfj^ijjerowsny, możliwy jed­
nak do obrony. Powtarza się to u StogiywskiegoSczęsto, 7,g po 
uratowaniu paru J-ytu.aaMW wręcz beznadziejnych, zaprzepaszcza! 
on strzały łalwe do obrony''.

D ruga tercia^szezególniei na p oM ą tkiJ hyykS uje  dużą p.fze- 
wagę'' świetnlel wyfcenowanych Niamców.

Drużyna nasza przechodzi w  tym' .czaŁie \<rymem! osłabienia, 
tak ża^iitak polski pąawie nie może przebić się przez pierwszą 
linję MicmcówęłfiJoment ten yMzyskują nas.i przeciwnicy i ata­
kują zel&fzmożoną siłą, tworząc rązT|ro raz nadzwj^ezaj groźne 
+i(fe:ycje, doskonale bronione przez Stpgowąkiego. Obrona-^wid aż 
musi powstrzymywać ataki całej trójki najiadu czarnćł-żółto- 
czerwonych. W  pewnym momenc-ie ńiezrównafiy Rall otrzymuje  
podanie i z paru krokow zdobywa drugą bramkę. W  chwilę 
potem następuje zderzenie Stogowskiego z jednym z ‘napast­
ników' niemieckich tak nies^K.eśliwic, że bramkarz nasz silnie 
uderzony kijem w  ust«„ traci przytomność i musi na jakiśi.<;z!ts 

napuścić boisko. M ie js c r  jego zajm uje Sachs. Zamiana bram­
karza zaws?e jest bardzo niebezpieczna, gdyż za^ępfca nie jest 
pj-gęgofawany d‘o g“-y, brak mu Jak zwanego ..rozruszania*, nie 
mówiąc juJSo nerwach, ktępfe u zawodników przyglądających  
się z.awsze mocniej naęcężone. nię n grających.

Bramka, która padła bezpośrednio po we-jąciu Sachsa, była 
właśnie ręzultauLm prze^ł.wśz.tcsłkicntpśncri^ew, bo w  norńjnl- 
liycli warunkach daleki strzał Jenecke’go musiałby być przez 
naszego rezerwmw4ego bramkarza obroniony. Dopieim w końcu 
drugiej tercji drużyna nasza wraca do sił. Chwilowe zm ęc^nie  
ustępuje i a o r ^  częściej^ przechodzimy do ofensywy.

Trzćcia część gry, to już^ blężenie- bramie Niemców, któ­
rzy bojąc się o wynik, atakupi we dwójkę, .y.oStawiającę stale 
trzech graczy na obronie.’t,My -gaś nic nie mając 'fjajstracenia. 

.atakujemy we czterech.*.avsą chwile, kiedy navvet w obronie 
nikt nie 'zostaje. Ataki , ,p.a£ze me przyniosły jednak ząjjjfoba 
upragnionych branięk'. pónnmop że g^ałTobfitowaia w Jemocjo 
nujące momenty. PomimO przegranej trzeba byii^zadowolonyni 
z gry. (nie z wyniku oczywiście'), bo noza drwjrc tercja byliśmy  
drużyną. hAwniiy-zędną a nawet chwilami lepsza odK&Lelnców. 
Brakowało nam najbardziej zgrania, kombinacji i wytrzynia-  
łgśći na zm ę czen iflł*

*  *

*

, S'P/)t.kanic o piej wsge i drugie miejsce odbyło się w Berli­
nie pomiędzy Siamcatni i S z w ajca rj\ .  spotkanie-: ąaś o tś£ecj& 
miejsce, między Austrją i liplską zosHto przeniesione do Wie-  
dnia. spcSib gospodarzę mieli w f e b u  wypadkach prze­
wagę własnego boiska i publiczności.
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Niemcy—Szwajcarja 2:1 (0 :1 , 1 :0, 1 :0 .

Niemcy zdobyli mistrzostwo hokejowe E u ro p y  po rag 
pieJfojszy, 1 zdobyli je nie beż ctóżkiego trudu, gdy3  druhna'  
szwajcarska byla^twardym do pokonania przeciwnikiem i szale 
zwycięstw^ wahały się ustawicznie. Z początku pĄewag.ę mieM 
Szwajcarzy, już w drugiej minucie zdobywając prowadzenie 

jpib pdńyaT emocji momeneic pod niemiecką bralnką. Tempo  
gry nasila się, fezwajNirzy' stoshją.ostrą grę, tak żfe-'traoić mu­
szą dwuch na krótkie ])bj'musowe odpoczynki. W y ­
zyskują to gospodarze, zwolna uzyskują'przę.w»& i- przy końcu 
drugiej slSji ze str™łu doskonałego Je.neckej^b, wyrównują.  

|Srzeci,a ser ja prżynOSi Niemcom nJiStSłęczne zwycięstwo, które 
ustala Romćr, a dalsze wysitkiEszwajcłarów nic mo|f_ą już. w pły­
nąć na zmńinę rezultatu.

Austrja—Polska 2 :0  (0 :0 , 0:0, 2 :0 ).

O  tym meczu lepieiby było nic njśrtefsli, gdyż trudno daj 
dobrego powiedzieć o rraszftj dmzy^nie. Pocięftśyć si.ę n ® n a  
jedynie, żeiiyustrjaay grali Kownie słabo. Tłunj_aczyć, to należy- 
tem, że oba zespoły przejechały doń.Wiednia z gór, przyzj^Mza-  
jone do rożgźsrzonegp, czystego, suchego P.P,wfis$rża, po to, jHy 
tu na nizinie trafić na gęijłą mgłę, zaciemniającą iefc.czgSi tak 
słabo oświetlone boisko

" ■ Gra od początku pcSSoljti, nie obfitowała w  ciekawe mo­
menty i bjfljl może z(ryt azSRto przerywana pijzez sędziego 
Radke’go, ą g g S g d g w i z d y w l i ł  z przSadrtą surowością najdrob­
niejsze' nawet )j)ff-sid’y».

Obie bramki dla Austrji padają z bliskich., strzałów z za­
mieszania podbramkowego. Przegrana ta jest dla nas tem bo­
leśniejsza, żei«ś( drużynie"Ąustrji b rakło-E rtla  i Tatzera.

Zepchnęła nas ta p^aiażka na ą-te miejsce w  Mistrzostwie 
Europy i temsamemSjyyeliminowala nas z grupy tych pańsl n , 

które w  Mistrzostwach roku p r z y s z k g a  mieć będą przywilej  
wyłączenia od losowania grup.

Nj3 usprawiedliwienie naązej drużyny podać nalęży oko­
liczność, iż ig rała  ona w  trudnych warunkach, do których igr 
piej przyzwyczajeni bydi gospodarze.

Kanada—Polska 5 :0 (1  0, 1 :0, 3 : 0).
BfiSgotkanie towarzyskie.

W  ostatnim meczu pitzęfdj powrotem do kraju spotkaliśmy 
się gjtew  z zamorskimi misjtrzami. Nastrój wśród g r a s z y  po 
niefortunnej gorafce dnia popijżednięgt^był niemal pągtzebowy.  
Obawiać B iję  należało gry jeśiEczeł gorszej, niż w  niacza 
z AuStrją, tembardziej, że przed spotkaniem padać zacgml 
ulewny dęszcz, a do takiej atrakcji \« hokeju nie jesteśmy' je-
t 'Ą C ’/ .e  p r z y z w y c z a j e n i .

K ^ ik rw szy 7 raz drużyna na3z a | ,grała na j£svardym, Sztucz­
nym lodziS pod ulewą. Najbardziej zdumiewający' tu był zapał 
publiczności, tł/żli ..żelaznych), widzów, których nic nie od­
straszy  Zebrało się takich amatorów coś kolo tysiąca osób 
(niemajl krydych trybun/n W ytrwali na stanowi.;k’ałch do Gkfat- 
niego gwizdka.

Ltod zm yty wpdą wydaje się jeszcze/iglndgy', niż zęyyjkle, 
i j(Wynic, niewielkie w klęśniętą zalane wOdą, tworzą kałuże, 
ogromnie utrudniające prowadzanie kijąałśii.

K ału t^  nie pozwalają; Kanady'jeżykom rozwinąć właści­
wej im szybkości, z drugiej zaś Strony,, naSaa drużyna njggpo- 
dziewanie grała cenajmniej o klasę lejnej niż dotychczas! Za 
wodnicy nasi nabrali .szybkości, ]>odania ich były dokładniej­
s z e  i bardziaj; celowe. —  W  dwuch pierwszych tercjach gra 
jęst li-aryie równorzędna. Poyfujakach Iy^m^dysjczyków nastę­
puje zawszta nasz kontratak, szęstokr.oęyjgroźny dla bramki 
Toronto. DwaSstjfzżdy Adam-e^yskiego trafiają w  słupek Ijs^rpki, 
niestety jednak odbija-j.a się na^ewnątrz.

Nieznaczna prztewąga drużynj^Liścia Klonu uwidacznia się 
dopieręi w  tr^ c ie j  tercji, kiądy Toronto njpeno niezadowolone 
z przebiegu gry ątąratjtfę za wSęelką ceiyę psiągnąc lepszy w ® ik .

Po l^óczu Jfem słyszeliśmy7 Ojnnję WiedeĄę^kaw., że gra 
n a s ™  była w yjątk ow o IHdnai i ciekawa, 3Eże gdyhy'śmy grali tak 
z Austrją, niechybniei wyffi:■ a 1 i 1 nicą paru bramek.
Nie inna była tsż- opinjajlprasyj wiedeńskiej, nie ryylącjzajjEic 
pęlakożerczBj GNeue Frtie  Pressęt. kt^ra niektóijych naszych 
graczy' stawiana na równi z Kanadyjczykami.

T a k  więc ę^tąifnią grą niecoE-rehabilitOwaliśmy lięąjjęj- djasg 
miernych wynikach H-zSskfmywh tego roku.

P R Z E G L Ą D
M I S T R Z O S T W O  .ś^jjjĄTA  W  K R ^ N TCY. P o  n a r c i a r -

s t w  i e w  i o-
ś l a r s S w i e  p r zJtes-z ł  »* ’ k-0 1 e j n a  h o l o d j  l o  d t T * .  
Doroczny' Kongres Międzynarodowej .Ligi Hokejowej, obradu­
jący' w  (gam onix. jednogłośną uchwałą powierzył Polsce <>r- 
gan^ ację Mistrzostw Eiujołpy, względnie Mistrzostw Świata na 
n')k przyszły. W  konsekwencji przedstawiciel P.j;Z. H. "L. Dr. 
P 6 k k i e w * ż  wybrany&zM(ał l-szym wiceprezesem Ligi, a obok 
met® miejsce w komitecie zajął stały delegat Polski p. Ofsiejn- 
cimski-Cząpski.

Jest to więc po narciarstwie i wioślarstwie trzeci wielki 
sukces oiCKin&acyjny sportu polskiego, trzeci dowód zaufania, 
j iki składa- nam zagranica. Podczas, g d y  zawody narciarskie, 
sl!mŁ&viące faktyczne mistrzBŚtwO świaTa*!' oficjalnie nazywały  
się skromnie tylko <,mistrzoitwami'-hgjl. S.», podczas gdy' w wię9 , 
ślarstwie*t>ł)fy to teoretycznie mistraostwa ffurópy', w praktyce 
zawody bez udziału największych połęg,. jak Angfji i jNiemiec, 
o ty-rt^turniej hokejo-wy' i oficjalnie i faktycznie będzie .Mistrzo­
stwem Świarta. Tstnieje bcffljiem u hokeju prżepol że mis*;;zO-’ 
stwo europejskie z chwilą, gdy zgłosiła się do nich i:eprezentar 

® a  S t a n ó w  -Z je d m ^ n ych  lub K a n ł ,  stają się oficjalnie M i­
strzostwami Świata. D r  'PolakiewĄz-^feajiewnił sobie przyjazd  
Naifądy jeżyków  w  roku przyszłym. C^becnic bowiem hoŚej 
w Europie jest na-tyle.'.rentowny, że pxża rozłożeniu koszfów  
sp,fowadzenia tych zatuorskioh artystów krążka, na szeregDśto- 
lic europejskich, cała ich wyTrawą’ może być pokryta bez de- 
ficydu. Jfonijwafe jednoczaśęie obiegała ąswój przejazd syunpa- 
fw z n a  drużyna japoi’i£ka, jyęnjmninek Ligi,łujrzyuny' w lyj-ymicy, 
reprezentantów .trzech częścijawiata.

Dlttókrynicyfjturnicj ten będzfe świętem i wstę­
pem do zflobycia sobie rozg^o|U w całym swiecie^ tak, jak za,-

H O K E J O W Y
wodami Er 1. 'S'. zdobydo go Sobie Zakopane. P o  niezwykłymi 
rozmachu, z jakim KbmisjiWZdr.ójjowa, pod przewodnictwem  
niestrudzonego Dyj-ektpra fJpwótarśkiegĄ w  dwóch kjfaeh ostat­
nich zabrała się do budowy urządŁań ;Ą)0.;:tovvych, mLżna już 
dzi^rwniŁMcować, że mistrjwsyea dbstlmą oprawę należytą.

Stadion lodowy, w Krymicy,, pięknytnt na europejską, zakro­
jony miarę, okazał się w  prSktyce już mały7. Już dziś bo­
wiem hokej jesf tak popularny, je  a&oo m i e j ^ n i e  wystarcza.  
Tc.iR:ż w roku jipzyszly-m, jirzez wy'budmvanie takich sąmyich 
trybun ze Strony' przęcjwneję i przy1 wyzyskaniu micjSó: js^bo- 
ków, powiękśzy się liczbę miejsc nai^widowni d q j|5 o o — 3®o. 
Wym'aq?F^to będzie znacznych nakkufów, które jednak wobec 
wielkości stawki sowicie -się oplaęą.

ĄKstrzoStwa tegoroęzpe zgromadziły na starcie rekordową 
liczbę, y o narodów,‘ }Na przyjęły rok możemy liGZft'ć t ięgtjc^ na 
udzja-ł Finlandji i cwentualnie.iSzwccji Fi.aśko jż- powodu od­
wilży; nie będzie nam grozjy w  Polsce, gdyż wgtroku pńzysżły-ni 
mieć będziemy zą£ysze ułatwiony' odwrót na g t u c m ą  ślizgawkę  
w  lEatowicach.

JE7. Z. El.’ L. [śzaka zadanie niezw.y-kle ciężkie, tein bardziej, 
fżc po i m e t n e j  organizacji miMr^ostw narciarskich : wioślar­
skich, nie wolno nam popełnić najmniej^WKh niedociągnięć.

Z W I Ą Z E K  H O K E J O W Y  N I E  M A  T ak a jest opinja Ż;i- 
Ź A D N Y G H  Z A S f - D f t  D l k A i S P O R T U  rządu Związku Pol-  

P O L SK TE G ę)...  _ _  skich Związków Spor-
towych.

WaŁÓd nieskończonej htanji ^ .ó b  i klubów uę-«:z.onych 
jirzez Z. Z. dyplomami honorówemi z okazji dziesięciolecia 

JtoWtu jiólsHiego, gdzie nie brak maleńkich klubików prowin­
cjonalnych, nikomu nięz-nanych, gdzie nie brak różnymh dzią-
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Baczy, o ktfflr.ych nikt nigdy nie słyszał, gd zfa  wręszEe są osoby 
«firmowe», które notorycznie nic dla1 sportu nie uczyniły, nie 

(znalazło się mi&jica fihi dla Pol kiegoJZwiązku Hokeja na L o ­
dzie, ani dla Radnego czynnego hokeisty, ani dla! żadnegO-iorgś- 
nizalora. W  ostatniej chwili dopiero., pć>d peffesją jednego z człon­

k ó w  Zarządu, wśtawićmo na listę D'r Polakiewicza, zresztą nie 
w  charSfktftrzaj Prezesa P Z H L .,  lecz jako założyciela i pierw­
szego prazeSa Polskiego KomitctiB l l l impi iskiego. ■

Związek, który w przeciągu pięciuflat działania w y-
rObił-Kbbie takie stanowisko w E utopie, że jednogłośnie Mię­
dzynarodowa Ligą; powie.rza mu mandawu-ganisuicji misfrzośtw 
świata, Związek, któ>\Sfi3vJą' propagandą, prowadzoną ])rzy pps  
i nocy czołowych drużyn doprowadzał do tego, że hokej, nie 
istniejący w jT ć/ŁŁ lhftndz’ 1 przeszło 40 kluhów i kilkanaście 
drużyn nicż.fcflSszonych. Związek, który doprowadził do wybu-  
d Owiani a przez K om isję Zdrojową ,w Krynicy MSp;uiialego.'jta- 
djonu lodowego, Związek, któfyl|pierw?zy [?sinicjo\vał budowę 

-££f»*nejfjlj! igaw ki w Katowicach, zdaniem Z. / .  zrobił dla 
sportu polskiego mniej, niż dziesiątki drobnych klubików, i nie 
zasłpżyl na dyplom.

YVśrÓ’<J polskich hokeistów-', k t ć ^ ^  bez tradycji, b iz  lodu 
w kraju, beaMra$rdniśS:t)ęg<> trenera, mając po parę tygodni 
tre n in g ję w  roku, zAjęli i trwale utrzymują od paru lat czo­
łowe miejsć^ffw Europie, którzy w  czasie -Wydawania przez 
Z. Z. decyzji piastowali tytuł wicemistrza Starego" Świata, 
wgffiód tych gracz;), którzy fsAyoim talentem i niermordowdną, 
ofiarną i zaj^śre Wy.jąptKOWo bezinte-rgjpwną pracą zdobyli dla 
sportu polskiego nieziłykłyn rozgłos nietylko w  Europie, wśród 
tych Adamowskichjgffitualskich, Kulejmy, Kdwalskmh, Stogów- 
skich, nie znalazł Sicjąni jeaenj ktimęby "zdaniem Z. Z. zasłu­
ż y ł  na «dyplofn honorowy®.

T. Semadeni.

P. Z. H YLaJ wobec zorganizowania- - się dwóch niwiłych 
nowych ośroąlków w  Łodzi i na Śląsku, uważając za niewska­
zane tworzenie nowych okręfflw, przyjął ostatnio koncepcjęlpoT  
wjyania do życia o b w o d  ó w  ( p o d o k r ę g ó w . B y ły b y  to auP>- 
nomiczne organizacje lokalne, podległe związkom okręgowym  
najętych safnych zasadach, na jakich okręgi podlggająJJ. Z. IŁ L. 
Jest to wyjśoial z sytjrfacji bardzo szczęśliwe® gdy ż l  obifoSęMą 
które można tworzyć jgszjędzi g i  będą prz.enik^Ły^.glęboką pro­
wincję i mogą bardzo wiele uczynić dla popularyzacji hokeja. 
Z drugiej zaś strony twórzenie nadmiernej liczby związków  
okręgowych byłoby ffiecęlrfTCafj gdyż pomnażałoby w przyszłości 
zbytnio liffibę drfiżyn kwalifikowanych do Mistrzostwa Polski.

Na przyszłoś® okręg będzie] mógł istnieć fam, gdzie istnieje 
parę. zorganizowanych obwodów i gdzie s_Ą cOnajmniej 2 dru­
żyny klasy A.

P R Z E P I S Y  H O K E J O W E  w rćójyf- wydaniu PZFIL (cena 
1 zł. J50 gr.), jak było do prS\»iazfcnia, cieszą się dużejń po­
wodzeniem, gdyż brak takiŁgO wydawnictwa -był bardzo do­
tkliwy. Qbejm uje Ono \V całości wSzelkie postanowienia, regu­
lujące organizację tego sportu i prawidła gry, oraz podaje, nie­
które dane, jak ad iB y ,  wyniki mistrzostw itd. 1)0 nabycia 
w administracji „Zimy® i w związkach okręgowych.

N A  Z Ł O Ś Ć  0 D M R 0 Ż 1v S O B I E  Ifi-^ZY... L w o w ­
skie Tow arzystw o Łyżw iarskie  przed wyjazdem 1’ Ogciui do 
Auitrji,  w Ostatniej chwili, wbrew przyjętym w hokeju żyyy- 
cząjom, odmówiło udzielenia temu klubowi pCzwoleniafna Wy­
jazd swego gmązaJł-Babińskiego. .Ptmrewaf Sabiriski byl prze­
widziany ja k o  przyszły zawodnik reprezentacyjny i chodziło 
Związkpyyi o danie nm dobrfcfep treningu, z drugiej - zifsj strouy 
brąk jegó-osłabiłby bardzo drużynę Pogoni, co byłoby ze szkodą 
dla prestigc'11 11'aSzcgO h<Skcja zagranica, P Z H L  wywarł tu prfc- 
sję, pOd wpływem której ostatecznie Sabiński do A u jtr ji  w y ­
jechał.

L. T .  L. wystosowało do Zijrządn P. Z H. L. pfBtest i me 
czekając fla decyzję Zifeźądu (nie mówiąc już o walnem zebra­
niu), zlozyło zażalenie doffZą Z. i list swój opublikowało w pra­
sie. Zarząd .P ZH L  uznał takie przeskakiwanie toku instancji za 
absolutnie niedopuszczalne wykroYztmfJS a ponieważ nadto 
stwierdził, iż pisj.no L .  T .  Ł .  .utrzymane było w tonie nad wy'- 
raz niej)rjzjuwjj)ifyiri, uchylił sięRid merytorycznego rozpatrzę - 
nia sprawy, zawiesił c z $ n w o  S Ł w a r z y s tr w  i autrliaiw listu oso­
biście, a chcąc dMl klubówi możriośtK wybrnięcia z sytuacji,  
w którą niepotrzebnie popadł, udzielił mu terminu na wyj,ą-; 
.śniSnja. P Z H L  posunął tak dalece swą uprżejnióść dla tov8HJ 
rzy^twji, że termin za-wieśżenia odłożył, dając tem możność- 
drużijniaL. T .  Ł. rozpoczęcia jMstrzostwSokręgOwych âjfey za-  
wpdnicy nie ponosili konsej?yvenoyj nierozważnych kroków me- 
nŁrów klubtjwych. Niestety jednak nSwalnemRelśranju "L. T .  Ł. 
zdrowy r ^ fą d e k  nieS^ćdołał 'z^ycięplfć rozpętanych namiętności 
ó?obiJtych i T . [ T .  Ł, «na" znak proi6|tu» postanowiło... znl- 
iśzcz.yć Śyyrtja piękną (sekcję hokejową prze?' jej t£Ozv)jązanie, nic 
czekając decyzji  walnego^,'zebrania P Z s g  H. £,./ do którego 
można Hęątprztcież było odwołać.

Celowosa tego pociągnięcia mogłoby wyjaśnić tylko to 
piKwSlowiowę dzęfecko, które na żłpść mamie odmroziło Sobie 
uszy.

X I  N A R C I A R S K I E  M I S T R Z O S T W A  P O L S K I
jSjenaste z rzędu narciarskie lrnstrżęstwa P o la li, odbyły  

siwi tfł® roku B a w i ć  wyłącznie pOd ;żpakieni krajowfcj konku- 
Kjsnc ji. w  'zeszłorocznym wielkim wysiłku orgaijiżaByjnyni, ja ­
kiego wjnriagały zawi3av F.T.S. ZwiĄzitk nie mógł tê ąo roku, 
zwłaszcza wobec obfecnej konjunktury finansowej, propagować  
zbyt  silnie tych zawodów zagram ęp^Sschos-łow acja wybrała 
termin R w y c h  ząNrodów o mistrzostwo z nieznanych bliżej 
w zglęaew , kolidujący z nafej^m, tak,H e i ci coroczni nasi go­
ście byli na (zawodach nieobecni.

Niemniej zawody, starannie przygotowane i przeprowa-  
dzoirć przez zakopia*hski komitet'-’?, pulkr F a  Wagnerem na częl^- 
odbyly Kię sprawnie i wyw ołały  wielkiżj(żainteręSi(wanie, znaj-  
d u ją e ^ s w ó j  wyraz w'-Źąpełnieniu ZakopaŁego przez lię?nj'ch 
przybwsCTiw. Pljk-iom organizacyjny zawodów odpowiadał za- 
wędom o mistrzpstwo Polski. P o d  tvzględem sportowym przy- 
nioslwK^wody niejedną niespodziankę.I Do najwiiżniejszych na- 
lezsloą^dobyćie njiśtBpstwa Polski pćzez K .  Szosiaka, a <?(> za 

•rem idżie, p o r ^ k a  B. Czcsha. W yniki Motyki Zdzisknka pCT 
twiindzilj^iiiniemania o wielkiej zwyżśąe lęg® formy. Spadek 
najomiast formy B. Czeena jest istotny i należy miec pi-faRÓ- 
llani^ że(B:upelny odpoczfSrek przynajmniej do czasu zfg -̂o- 
dów wADslo w yjd zie  temu zawodnikowi tylko na dobre. O d ­
kładając bardziej szczegółowejornówienie i_awodf)W Hb następ- 
ąieąjo zeszytu, podajemy wyniki poszczególnych konkurencyj:

B i e. g 50 km ( i S  II. ’•

Zgłoszonych 24, startowało A , sklasyfikowano 14. Warunki  
biegu bardzo ciężkie.

1. Motyka Z, 4 : 4 1 : 2 8 ;  2. K aw a F. 4:, 57: 19; .btefeech
Wł. 5: 10: 46;  4. Y/ilczyjtski S.'  5: 14: 56;  5. fc'adz.iad S.
5: 1 5 : 4 7 ;  6. Krzeptowski A. 5: 1 7 : 45 ;  7- Berych J. 5: 1 8: 46:  
8 Koprowski E. 5 W ó jc ik  J-j,5>: -27:la7.; ló. Bu-
kas K. (Łotwą) 5:46:28); ii- .Klocek S. 5: 4:$ 46; 12. Bi-
g r a & K .  5; 40-^21; 13. W itkowski S. 5 : 5 0 : 2 4 ;  14. Zytko-
w i c j | W .  20.

Poąa’ konkursem ujffeskąli III.  miejsce w czasie 5 g. 04 ni. 
48 sek. Polankow y W.

B ą e  g  p a ń (15. H- ( p S ) .

Trasa biegu ó.Rblo 6 km o charakterze zijązdówym W a ­
runki Śnieżne/"dość dobre, —  pogoda. Startowągjk T*3 pań, skla­
syfikowano 12.

1. Pcrlankówna B. 5 0: 5 1 ;  2. Stopkówną - Z. 42: -24; 5. Gie- 
wontówna Z. 36: 33: 4- Hensch K. j f t P ^ h o s ło w a f ja )  ” : o2;  

.51 Lórencówna Z. tp: 56; 6. Wilżanka Z. 5Q: 313; 7. (Ochot­
nicka Z. 5 9 : 4 7 ;  8. Sęh\rarzbąftówna L. 40: 11;  9. Seo$5 -
kmima W .  4T Z05 ; t o .  Sumerówna J .  45: T4 11. Landówna Ą ,  
4 4 : 1 2 ;  i2.Kt3otykówna S. )5?):i5§.
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B i e g  z j a z d o w y  (14. II. 1930).

Trasa z Suchej przełęczy i z  Karczmiska na Halę Królową  
Niżnią (dwa etapy). Warunki śnieżne dość ciężkie. Startowało  
20 zawodników, sklasyfikowano 16.

1. Suleja W . 7 : 1 9 ;  2. Czech B. 7 : 3 4 ;  3. Marusarz S.
8r i61j2; 4. Czech W ł. 8: 52; 5. Totur A. 9: 01 ; 6. Kowalski M. 
9: 16; 7. Witkowski S. 9 : 4 1 ;  8. Lankosz J. 10: 00;  9. Kur-  
czyński W . 1 0: 05;  I0- Kopaniak J. 10: 15; 11. Marusarz J. 
1 0: 26;  12. Bośniacki Z. 12: I21/*; 13. Neuberg Al. 1 2: 37 ;
14. Mikler F. 12: 46; 15. Uznański A .  15: 00; 16. Bednarski H. 
IS: 23.

B i e g  18 km (15. II. 1930).

Zgłoszonych 80, startowało 72, sklasyfikowano 57 zawodni­
ków. Warunki śnieżne dobre.

1. M otyka Z. 1 : 2 0 : 4 4 ;  2. Berych W . 1 : 2 1 : 3 5 ;  3- Szo­
stak K. 1 : 2 2 : 2 5 ;  4. Michalski S. 1 : 2 3 : 3 8 ;  5. Polankowy W.  
1 : 25 : 07 ; 6. Żytkowicz W . 1 : 25: 09 ; 7. Czech B. 1: 25: 44;
8. Słowiński Z. 1 : 2 5 : 5 6 ;  9. Berych J. 1 : 2 6 : 1 3 ;  10. K ą-
dzołka T .  1 : 2 7 : 2 1 ;  11. Skupień S. 1 : 2 7 : 2 8 ;  12. K a w a  F. 
1: 27: 35; 13. W itkowski S. 1: 28: 50; 14. Chramiec J. 1: 29: 09;
15. Szostak A. 1 : 2 9 : 1 1 ;  16. Suleja W . 1 : 2 9 : 4 8 ;  17. Dawi-  
dek T .  1 : 3 0 : 0 7 ;  18. Pradziad S. 1 : 3 1 : 2 6 ;  19. Skupień J.
1 . 3 1 : 4 3 ;  20. Kysiak T. 1 : 3 3 : 1 4 ;  21. Gajduszek L. 1 : 3 3 : 3 2 ;  
22. Sumera W . 1: 33 : 35 ;; 23. Marduła F. 1: 33 : 38 ; 24. L an ­
kosz J. i :  33: 53; 25. Banias F. (H. D. W .) 1: 34 :4 8 ; 26. W a ­
gner F. 1 : 3 5 : 2 5 ;  27. Nowak P. (H. D. W .) 1 : 3 5 : 3 2 ;  28. Sta- 
noch W . 1 : 3 5 : 5 1 ;  29. Jabłoński M. 1 : 3 5 : 5 4 ;  30. Ustupski J. 
1 : 3 6 : 2 9 ;  31. Bukas K. (Łotwa) 1 : 3 6 : 4 7 ;  32. Schiele Kazim.  
1 : 3 7 : 4 0 ;  33. Mikler F. 1 : 3 7 : 5 1 ;  34. Hrywniak J. 1 : 3 8 : 0 6 ;  
35. T o tu r  A. 1 : 3 8 : 0 9 ;  36. Mateja J. 1 : 38:  56; 37. Górski M. 
1 : 39: 02; 38. Małecki M. 1 : 39: 27; 39. Kurczyriski W . 1 :4o: 09 ; 
40. Pietraszkiewicz M. 1 : 4 0 : 1 1 ;  41. Wrześniak A. 1 : 4 0 : 5 1 ;  
42. Rajski Z. 1 : 4 2 : 3 5 ;  43. Banias K. (H. D. W .) 1 : 4 2 : 3 9 ;  
44. Bigosz K. 1 : 4 3 : 0 8 ;  45. Geel K. 1 : 4 3 : 2 1 ;  46. Brach J. 
1 : 43: 51;  47. Bednarski H. 1: 44: 58 ; 48. Kowalski M. 1: 45: 39;

49. Schindler J. 1 : 4 6 : 2 4 ;  50. Uznański A. 1 : 4 7 : 1 7 ;  51. Sien- 
der J. 1 : 4 7 : 2 0 ;  52. Rysiakiewicz Z. 1 : 4 7 : 4 3 ;  53. Rajski A.  
1 : 4 8 : 2 5 ;  54. Żytkowicz J. 1 : 5 0 : 4 7 ;  55. Warenhaupt M.
1 : 5 2 : 0 2 ;  56. Bośniacki J. 1 : 5 3 : 4 1 ;  57. Czarnik J. 2 : 1 5 : 08.

B i e g  z ł o ż o n y  (16. II. 1930).

1. Szostak K. S N P T T .  18:718; 2. Czech B. S N P T T .  17:791 ; 
3. Szostak A. Sokół 16: 614 ; 4. Żytkowicz W . Krynica 15: 895; 
5. Gayduschek L. Bielsko 15: 187; 6. Lankosz J. K T N .  15: 124; 
7. W itkowski S. Czarni 14 :2 50 ; 8. Marduła F. Sokół 14:22 9;
9. W agner F. Bielsko 14: 186; 10. Banyasz F. H D W . 1 3: 41 5;
11. Novak P. H D W . 1 3: 395;  12. Dawidek T .  Sokół 1 3: 385;  
13. Rajski Z. Wisła 1 2: 937 ;  14. Totur A. 12 :4 5 8 ;  15. Chra­
miec j .  Sokół 12: 197; 16. Mateja J. 1 1 : 7 90;  17. Mikler F. 
Bielsko 10:436; 18. Rajski A .  Wisła 10:229; 19. Schindler J. 
W isła 9: 42625.

Mistrz Polski na rok 1930. Karol Szostak S. N. P. T .  T.  
Zakopane.

K o n k u r s  s k o k ó w  16. LI. 1930.

1) Cukier F. —  16.626 —  54 i 52.5 m, 2) Rozmus A. —
16.358 —  47 i 51.5 m, 3) Gajduszek L. —  16.—  51 i 52 m,
4) Mietelski W . —  15.274 —  41 i 49 m, 5) Rajski Z. —  14-955 —
42 i 43 m, 6) Szostak K. —  14.988 —  41.5 i 46 m, 7) Serafin P.—
14.536 —  44.5 i 47 m, 8) Kolesar P. —  14.433 —  41 i 43 m,
9) Rajski A. —  14.207— 49.5 i 46 m, 10) Łuszczek S. —  13.924—
38.5 i 47 m, 11) N ow ak P. (H. D. W .)  —  13-549 —  4° i 47 m, 
12) Żytkowicz W . —  13.416 —  39 i 36 m, 13) Łaś J. —  13.106—  
36 i 44 m, 14) Czech B. —  12.750 —  59 i 59 up, 15) Marusarz S. —  
12.155 —  58.5 i 60.5 z up., 16) Mateja P. —  11.926 —  32 i 38 m, 
17) Jarosz J. —  11.215 —  31 i 32 m, 18) Marusarz A. —  H-375—
32.5 i 54 z up., 19) Myszkowski T .  —  10.041 —  32 i 34.5 m, 
20) Szostak A. 9.325 —  44 z up. i 42 m, 21) Schindler J. 8.840 —
43 i 50 z up., 22) Maruszarz J. 8.618 —  41 i 42 z up., 23) B a­
nyasz (H. D. W .)  —  7.582 —  32 i 42 z up. Najdłuższy skok 
w konkursie B. Czech —  59 m. P oza konkursem skoczył F. Cu- 
kier 60 m.

B r. Czech

Ant. Szostak

Zdz. Motyka

K. Szostak

Zdjęcia ze startu polskich 7iarciarzy w Oberstdorfna zawodach o mistrzostwo Niemiec. 4 — ę>. I I .  ię 3 0  r.
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Ł Y Ż W I A R S K I E  W I A D O M O Ś C I

fo t. y . R y ś

Jerzy Dembowski (IV. T. Ł.) i  Wacław Kuchar (L. T. Ł .) na star­
cie biegu 10.000 ?n. o Mistrzowstwo Polski w r. ię>2Q.

0  J E S I E N N E J  Z A P R A W I E  Szperając w  aktach 
Ł Y Ż W I A R Z A  D O  J A Z D Y  Polskiego Związku

W Y Ś C I G O W E J .  _ Łyżw iarskiego z lat
ubiegłych natkną­

łem się na sprawozdanie L. C. Jucewicza z jego tre­
ningów w Tallinie, gdzie w r. 1923 na 24 przebywał
1 zaprawiał się do biegów.

Jucewicz startował w Igrzyskach r. 1924 w Cha- 
monix o ustanowił tam na dystansach 1.300 i 10.000 
metrów najlepsze przez Polaka dotychczas osiągnięte 
czasy, lecz w ogólnej klasyfikacji pozostał daleko poza 
Skandynawami i Finem Thumbergiem, mistrzami ja ­
zdy wyścigowej na łyżwach, uzyskawszy zaledwie
8-e miejsce.

Jucewicz pisał wówczas o systemie treningu, sto­
sowanym przez najlepszych panczenistów, t. j. szybko­
biegaczy, Mathiesena, Thumberga, Laarsena i in., co 
następuje:

«Mniej więcej od początku października począwszy 
należy uprawiać t. zw. «chody». Są one najlepszym tre­
ningiem do wyrobienia wytrzymałości i płuc i unor­
mowania oddechu, a uprawia się je w  sposób nastę­
pujący:

Co drugi lub trzeci dzień przechodzi się w szyb- 
kiem tempie dystans od 10 do .20 kim. Terenem do 
chodu może być las, szosa, ścieżki polne lub inne do 
przejścia dogodne tereny. Chód należy uprawiać naj­
lepiej zrana od godziny 7-ej mniej więcej do 11-ej, lub 
też po 4-ech conajmniej godzinach po obiedzie. W  tych 
10-u lub 20-u kim należy przebiec w szybkim tempie

1 do 3 kim, nie odrazu, lecz stopniując po 100, 200, 
300, 400 i t. d. metrów.

Ubranie podczas tych chodów winno się składać: 
z ciepłych trzech (najmniej dwóch) swetrów, czapki 
ciepłej, wełnianych rękawic, podwójnej bielizny, spodni 
długich, niezbyt szerokich, dwóch par wełnianych 
skarpetek i ciężkich bucików sznurowanych, podku­
tych gęsto gwoździami.

Po treningu należy natychmiast wziąć ciepły pry­
sznic, szybko zmyć pot i wytrzeć do czerwoności ciało. 
Przemoknięte od potu ubranie należy dać do w ysu­
szenia, ażeby na przyszły trening było całkiem suche. 
Potem dopiero można przystąpić cło posiłku, który w i­
nien składać się z lekkostrawnych potraw, n. p. kaszy 
wszelkiego rodzaju, gotowanego mleka, masła, jaj na 
miękko lub wcale niegotowanych, cukru i białego 
chleba. W  okresie treningów mięso nie jest wskazane, 
chyba tylko cielęce, dobrze przegotowane.

Przed posiłkiem pożądany jest lekki masaż dol­
nych kończyn, wieczorem zaś tego samego dnia —  
nie później jednak jak o godz. 9-ej wieczorem —  na­
leży wziąć mocny masaż całego ciała u specjalisty ma­
sażysty.

Dzień następny po chodzie winien być przezna­
czony na odpoczynek, co nie wyklucza jednak lekką 
gimnastykę płuc, krzyża i stawów.

Trzeciego a i czwartego dnia o tej samej porze 
należy trenować znów chody, z tą różnicą, że jeżeli 
trzeciego dnia przeszło się 20 kim, to w czwartym dniu 
należy przejść tylko około 10-u kim.

Takie chody jesienne powinny trwać 1 do i 1/2 mie­
siąca, t. j. mniej więcej do połowy listopada. Deszcz, 
błoto i mróz nie mogą być przeszkodą do odbycia tre­
ningu. Po jego zakończeniu bez przerwy należy tre­
nować jeszcze P/2 do 2-óch tygodni na lekkim rowe­
rze, codzień na dystansach od 5— 25 kim, na terenie 
możliwie równym, w tempie szosowym, niekiedy tylko 
robiąc sprinty od 100 do 500 metrów. Po ukończonym 
treningu na rowerze koniecznym jest dwutygodniowy 
odpoczynek, podczas którego lekka gimnastyka i ma­
saże są wskazane.

Trening na lodzie odbywać należy codzień, nie dłu­
żej jednakże, jak pół godziny i lepiej wieczorem, gdyż 
ciemność działa uspakająco na nerwy. Czując się «lek- 
ko», można i dwa razy dziennie uprawiać trening, 
zrana do 20-u minut, a wieczorem też nie dłużej jak 
pół godziny. Podczas treningów nie wolno urządzać 
żadnych biegów na czas, gdyż od tego są zawody. 
Ubierać się trzeba cieplej jak na zawody a po treningu 
w miarę możności nie przebywać już na dworze*.

L. C. Jucewicz.

Ogłaszając powyższe sprawozdanie, Redakcja nie­
tylko pragnie udostępnić je szerszemu ogółowi łyżw ia­
rzy, ale też wywołać krytyczne zdania innych w yści­
gowców co do najracjonalniejszego sposobu zaprawy 
do jazdy wyścigowej na łyżwach.

S. W.
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Z A W O D Y  Ł Y Ż W I A R S K I E  W  O P A W I E .  Międzynarodowe
zawody w je-

ździe figurowej, rozegrane w  Opawie w dniu 9 lutego b. r., 
zgromadziły na starcie 32 zawodników, w  tem 13 zagranicznych  
z Wiednia, Budapesztu i Warszawy. Najw ażniejszym  punktem 
programu były zawody o trzy nagrody wędrowne w  jeździe fi­
gurowej pań, panów i parami. Pozatem odbyły się zawody ju-  
n jorów w  trzech konkurencjach i dla młodzieży również 
w  trzech konkurencjach.

Nagrodę wędrowną w  jeździe pojedynczej panów wygrał  
J. Bernhauser —  Wiedeń, dysponujący doskonałym rysunkiem 
figur szkolnych i dostatecznie dobrą jazdą dowolną, która nie 
pozwoliła na wyrównanie punktacji Prasnovsky’emu —  Czecho­
słowacja, bardzo groźnemu w  jeździe dowolnej. Bernhauser 
wziął rewanż za porażkę w  Wiedniu i zw yciężył pewnie, mając  
u sędziów miejsce. I-e, I-e i Il-e.  Dziwić się należy, dlaczego 
Prasnovsky, przebywający stale w Wiedniu, od 2 lat nie po­
czynił większych postępów. Trzecie miejsca zajął mistrz W ę ­
gier J. Lapoczy,  operujący dobrą, lecz twardą trochę szkołą 
i słabą jazdą dowolną, która przyczyniła się do jego przegra­
nej. Na starcie brak było mistrza Polski inż. R. Kikiewicza,  
zgłoszonego również do junjorów.

W śród pań triumfowała bezapelacyjnie Ilse Hornung —  
Wiedeń, wicemistrzyni Europy, mistrzyni akademicka świata, na 
której znać było pracę najlepszego trenera obecnych czasów 
Weiss-Pfandlera. Mistrzyni W ęgier Piroska, Levitzky i Eissen- 
bein Opaw a nie odegrały żadnej roli i wycofały  się w  czasie 
konkurencji.

W  jeździe parami pierwsze miejsce zajęli jednogłośnie W ę ­
grzy Phillipovits-Dillinger przed doskonałą parą wiedeńską Pa-  
petz-Zwack, którzy zdobyli w Davos mistrzostwo akademickie 
świata. Jazda W ę g ró w  miała w  sobie więcej rytmu i harmonji, 
podczas gdy A ustrjacy imponowali niezwykłemi subtelnościami 
techniki, której jednak nadużyto kosztem piękna, rytmu i swo­
body, co zadecydowało o pierwszeństwie W ęgrów. Phillipovits-  
Dillinger uchodzą za faworytów przed mającemi się odbyć 16 
b. m. mistrzostwami swego kraju i będą niezwykle groźni dla 
mistrzowskiej pary Europy Orgonista-Szalay. Trzecie miejsce 
zajęła mistrzowska para Czechosłowacji małż. Hoppe (Opawa),  
znani z pokazów w Krynicy i Zakopanem.

W  jeździe junjorów pań triumfowała pewnie rą-letnia Hilda 
Holovsky —  Wiedeń, największy obecnie talent łyżwiarski, 
która w  roku przyszłym, startując w  konkurencji senjorów, bę­
dzie groźną konkurentką nawet dla mistrzyni Europy Fritzi 
Burger. Figury szkolne o zupełnie skończonym rysunku, jazda 
dowolna była bezspornie najlepszą, jaką wtedy oglądać było 
można. Drugie miejsce zajęła węgierska mistrzyni Levitzky,  
która jest łyżwiarką doskonałą, nie mogła jednak sprostać mło­
dziutkiej Holovsky, która talentem sięga do poziomu Sonji  
Hen je. Trzecia była Sylvia T oth  —  Budapeszt, znana w  P o l­
sce, czwarta Hohlbauer —  Opawa.

W śród panów junjorów triumfował doskonały Marcel Va-  
das —  Budapeszt, poważny kandydat do tytułu mistrza Węgier,  
znany już na terenie międzynarodowym. Drugim  był wiedeń­
czyk Ungethiim, trzeci niżej podpisany. Czw arte miejsce zajął 
Losert, mistrz junjorów związku niemieckiego w  Czechosłowa­
cji, piąte Gabrjel —  Opawa.

Pod względem sportowym zawody wypadły doskonale, 
szczególnie licznym był start junjorów o bardzo poważnych  
umiejętnościach. Organizacja zawodów dobra, sędziowie objek-  
tywni, przyjęcie gościnne, choć nie mogło się równać z tem, 
które myśm y zgotowali naszym gościom zagranicznym w K r y ­
nicy i Zakopanem. Publiczności około 500 osób ze względu na 
zmienną pogodę do ostatniej chwili. L ód dobry, mimo kapry­
śnej pogody, co należy zapisać na dobro organizatorów.

Z aw dy opawskie podkreśliły ogromną wyższość łyżwiarzy  
trenujących na sztucznych torach i wykazały, że nawet dobrzy  
zawodnicy czescy, znający doskonale metody treningu, nie byli 
groźni dla W ę g ró w  i Austrjaków. Różnica zanadto rzucała się 
w  oczy i była przykrą prawdą dla pokrzywdzonych losem, któ­
rych jedyną winą jest to, że nie mieszkają w  Wiedniu lub Bu­
dapeszcie. Zbigniew Iwasiewicz.

Od Redakcji. Z zadowoleniem należy zaznaczyć, że w tych 
międzynarodowych zawodach, po raz pierwszy od czasu inż. 
Kikiewicza w  Berlinie w  r. 1926 zgłoszeni byli polscy figu- 
rowcy, z których młody nasz łyżwiarz, p. Iwasiewicz, starto­
wał w  dwóch konkurencjach, uzyskując w  bardzo poważnem 
współzawodnictwie zaszczytne 3-cie miejsce.

Widownia przyszłorocznych mistrzostw świata w hokeju na lodzie —  

tor krynicki.

«Troppauer Eislaufverein», dziękując za wysłanie na te za­
wody naszych łyżwiarzy, wyraża się pełen uznania o jeździe  
Iwasiewicza, który rokuje najlepsze nadzieje na przyszłość.

Z ubolewaniem zaznaczamy, że również zgłoszony na te 
zawody mistrz Polski w  jeździe figurowej p. inż. Kikiewicz,  
L. T. Ł. w  zawodach udziału nie brał.

M iejm y nadzieję, że te pierwsze kroki naszego łyżwiarstwa  
na międzynarodowej arenie nie pozostaną zjawiskiem odosob- 
nionem, i że już w  przyszłym sezonie nasi łyżwiarze staną licz­
niej do współzawodnictwa z zagranicą, narazie w  jeździe fi­
gurowej, a może niebawem też w  jeździe wyścigowej.

Y. W .

M I S T R Z O S T W A  Ś W I A T A  N A  R. 1930. zdobyli w  N o ­
w ym  Jorku na krytym torze Skating Club of N e w  York  
w  dniach 3— 5 lutego: W  jeździe figurowej pań: Sonja H e­
nie —  Norw egja, w  jeździe figurowej panów: Karol Schafer —  
Austrja, w  jeździe figurowej parami: małżeństwo Brunet —  
Francja.

M I S T R Z O S T W O  E U R O P Y  N Ą  R. 1930. W  J E Ź D Z I E  
W Y Ś C I G O W E J  zdobył w  Trondjem  w  dniach 25 i 26 stycznia 
Ivar Ballangrud —  Trondjem  Skoiteklub, uzyskując na w szyst­
kich dystansach pierwsze miejsce: Jego czasy były:  na 500 mtr. 
44.9 sek., na 1500 mtr. 2: 20.9 sek., na 5000 mtr. 8: 35.1 sek., 
na 10.000 mtr. 1 7 : 4 7  sek.

M I S T R Z O S T W A  E U R O P Y  W  J E Ź D Z I E  F I G U R O W E J  
P A Ń  1 P A R ,  które po raz pierwszy odbydy się w  r. 1930 
w dniach 25. i 26. stycznia na torze Wiener Eislauf Verein 
dały następujące wyniki:

w  M i s t r z o s t w i e  E u r o p y  d l a  p a ń :

1. Fritzi Burger —  Wiener Eislauf Verein —  punktów 
335.91, miejsc 5. 2. Ilse Hornung —  Wiener Eislauf Verein —  
punktów 326.05, miejsc 10. 3. V iv e  Anne Hulthen Stockholm —  
punktów 309.39, miejsc 22. 4. Lilly Weiler —  Wiener Eislauf 
Verein —  punktów 308.72, miejsc 24. 5. Gerda Hornung —  
Wiener Eislauf Verein —  punktów 308.13, miejsc 25. 6. Ethel  
Randem —  Oslo —  punktów 299.96, miejsc 27. 7. de Ligne-  
Geurts —  B e lgja  —  punktów 297.59, miejsc 33. 8. G. K.
Shaw —  Londyn —  punktów 290.53, miejsc 36. 9. Lilly Kuhn —  
Davos —  punktów 257.40, miejsc 45.

w  M i s t r z o s t w i e  p a r :

1. O lg a  Orgonista —  Sandor Szalay B K E .  —  punktów 
10.34, miejsc 10. 2. Baby Rotter —  Laszlo Szolas B K E .  —  
punktów 9.90, miejsc - 15. 3. Gisela Hochhaltinger— Dr. Otto
Preissecher W . E. V .  —  punktów 9.7, miejsc 15. 4. Filipovits—  
Dillinger B. K. E. —  punktów 9.58, miejsc 21. 5. Ida Japetz—  
Karl Zwack W . E. V .  —  punktów 9, miejsc 26. 6. Liesl i Oskar  
Hoppe— Troppauer E. V .  —  punktów 8.96, miejsc 2 71/2. 
7. rodzeństwo Jauernigg— Grazer E. V .  —  punktów 8.66, 
miejsc 291/2.

2 7



W  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H  K O N K U R E N C J A C H  
W A L C A ,  które odbyły się w  dniu 26. stycznia na torze W ie­
ner Eislauf Verein w  łączności z mistrzostwami Europy —  
jednak poza nawiasem tychże —  zdobyli: 1. miejsce: Ponkow-  
sky— Plaschke —  W . E. V .  —  punktów 76.8, miejsc 3. 2. miej­
sce: Klinger— Vetter —  V. Kunsteisbahn —  punktów 73.9, 
miejsc 5. 3. miejsce: Hedi Schneider— Eug. Richter —  W . E. V.  
punktów 69.7, miejsc 7.

Z w yż e j  wymienionych par znani są naszej publiczności 
pp. Organista— Szalay, pp. Hoppe i para Schneider— Richter, 
którzy brali udział w  pokazach jazdy figurowej w Zakopanem, 
Krynicy i Krakowie na początku stycznia br.

O  przebiegu mistrzostw Europy w  jeździe figurowej paii 
i par pisze «Der Eissport», oficjalny organ niem. związku łyż­
wiarskiego, że zawody stały na wysokim  pozornie sztuki ły ż ­
wiarskiej. W  szczególności p. lisa Hornung (W .E .V .) w  ćwi­
czeniach obowiązkowych dorównywała niemal pannie Fritzi  
Burger, która zdobyła tytuł mistrzowski.

P. Hulthen, Stockholm, która trenowała uprzednio w  ber­
lińskim Sportpalast a później w  Wiedniu, zrobiła w  tym roku 
duże postępy. P. Randem, Oslo, wyjechała z powodu nieporo­
zumienia tylko 4-0 minutowy program jazdy dowolnej i spa­
dła przez to na 6-te miejsce. P. Shaw zaprezentowała swój  
nieco swoisty styl przeplatany doskonałemi skokami z umie­
jętnością dostosowania swych trudnych pas i skoków do rytmu 
nowoczesnego utworu muzycznego. Pani de Ligne —  Belgja —  
również dostosowała swój program do nowoczesnej muzyki, 
jechała w  bardzo lotnym tempie, co stało się powodem po­
tknięcia się i upadku, je j  postawa jednak tak wyróżniała się 
od innych, że jury przyznała jej pierwszą nagrodę za piękne 
wykonania. D rugą nagrodę w  tej dziedzinie przyznano szwedz­
kiej mistrzyni p. Hulthen.

W  jeździe parami wyróżniły się obydwie węgierskie pary, 
Orgonista— Szalay i Rotter— Szollas, które zdobyły pierwsze 
dwa miejsca i przewyższały znacznie wszystkie inne pary, na­
wet parę wiedeńską Hochhaltniger— Preissecher, mimo że para 
ta osiągnęła u sędziów równą cyfrę miejsc, jak  para Rotter—  
Szollas. Ogólnie zauważono, że małżeństwo Hoppe zostali 
skrzywdzeni w  ocenie, gdyż para ta jest niemal idealnie zgrana 
i wykonuje  swe ewolucje bardzo precyzyjnie.

Mistrzostwa te poprzedzone były pewnem intermezzo. 
Bruslarsky Svaz zgłosił bowiem jako sędziego p. Dr. Slivę,  
brata tegorocznego zdobyw cy tytułu mistrza Europy. Dr. Sliva  
zaprezentował się w  dniach 18. i 19. stycznia podczas zawo­
dów o mistrzostwo Europy na Szczyrbskiem Jeziorze w  ten 
sposób, że jakkolwiek nie należał do kolegjum sędziów, prze­
bywał w  odgrodzonej części toru i tendencyjnie krytykował  
współzawodników swego brata z uszczerbkiem dla konkuren­
tów. Na skutek tego niewłaściwego zachowania się Dra Slivy,  
węgierski związek łyżwiarski wniósł do Międzynar. Związku  
Ł y ż w .  zastrzeżenie przeciw powierzeniu Drowi Slivie funkcji  
sędziego w  Mistrzostwach Pań i Par, co też prezes M. Z. Ł.  
uwzględnił, delegując na miejsce Slivy innego sędziego.

M I S T R Z O S T W O  E U R O P Y  N A  R. 1930. W  J E Ź D Z I E  
F I G U R O W E J  P A N Ó W  zdobył, jak już wiadomo: A. Sliva 
(Bruslarsky Svaz) z liczbą punktów 355.66 i miejsc 7 przed 
K. Schaferem (Verein Kunsteisbahn) z liczbą punktów 371.98 
i miejsc 8. O  tym wyniku, który wzbudził  ogólne zdziwienie 
pisze «Der Eissport» co następuje:

«Jak nam pewien autorytatywny sprawozdawca donosi, 
Sliva i Schafer byli w  jeździe figur obowiązkowych niemal 
równi sobe. Sam Sliva przyznał, że Schafer wyprzedził go 
nieco, zaś ocena sędziów różniła się nieznacznie u trzech z nich 
na korzyść Slivy.

Zupełnie inaczej przedstawiała się natomiast jazda dowolna. 
Schafer był o całą klasę lepszy od Slivy, prześcignął on siebie 
samego w  porównaniu od wszystkich swych dotychczasowych  
wyczynów. Schiifera jazda dowolna była bez zarzutu tak pod 
względem trudności i konstrukcji programu, jak i sposobu w y ­
konania i rozmieszczenia swych figur.

Sliva nie mógł się pod tym względem mierzyć z Schafe­
rem, jak  również pod względem polotu. Wprost niezrozumia-  
łern jest, że dwaj sędziowie ocenili jazdę Schiifera tylko z róż­
nicą w  dziesiętnych na jego korzyść wobec stopni, jakie nadali 
Slivie. Zaszedł tu zatem wypadek braku bądź to objektywno-  
śc, bądź też umiejętności oceny.

Zresztą najlepszą miarą efektu jazdy dowolnej obu konku­
rentów było zachowanie się publiczności, która niepodzielnie 
przyznała pierwszeństwo Schaferowi. T e m  większe zdziwienie 
wywołał wynik oceny przez 3 sędziów, którzy przyznali Slivie 
i-e, zaś Schaferowi 2-e miejsce.

Jeżeli się doda —  jak wiedeński Sport Tagblatt  Nr. 34. 
z dnia 4 lutego donosi —  że jugosłowianin Kavsek, zgłoszony  
jako sędzia, wcale nie był obecny i że pod jego nazwiskiem sę­
dziował jego rodak W iktor Wodisek, że Kavsek —  jak dowie- 
dzionem jest —  w  tym czasie przebywał w Ljubljanie, oraz 
że Wodisek niema kwalifikacji jako sędzia do zawodów o mi­
strzostwa, i że właśnie z tego powodu prezes Międzynar. Zw. 
Ł y ż w .  odrzucił propozycję mianowania go sędzią na te za­
wody, to trzeba przyznać, że w  tym wypadku działy się rzeczy 
niedopuszczalne.

Sport-Tagblatt  twierdzi dalej, że jugosłowiański związek  
po zbadaniu sprawy, uznał, że Wodisek występował faktycznie 
jako sędzia pod cudzem nazwiskiem, co związkowi nie było  
wiadomem.

W y jaśnić  należałoby jeszcze, czy inni sędziowie, a szcze­
gólnie przewodniczący kolegjum sędziowskiego wiedział o nie­
właściwości, jaka miała miejsce. Jeśliby tak było, wówczas nie 
pozostałoby nic innego, jak anulować wyniki tegorocznego mi­
strzostwa Europy w  jeździe figurowej panów.

Zurychski «Sport», jedno z najpoważniejszych czasopism 
sportowych, nazywa to zajście: «skandalem w sporcie łyżwiar­
skim®, i takim jest ono, jeśli wszystkie powyż przytoczone 
twierdzenia okażą się prawdziwemi. ■?. W .

rys. R. M alczew ski

K R A K Ó W  —  D R U K  W .  L .  A N C Z Y C A  I S P Ó Ł K I



Z A P A S Y  G O T Ó W K I
mogą P. T. Goście kąpielowi bez­
zwłocznie zabezpieczyć przed nie- 
przewidzianemi wypadkami, jak 
zguba, kradzież i t- p.. składając je 
na r a c h u n k u  c z e k o w y m  

K O M U N A LN E J
K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  

W  K R Y N IC Y - Z D R O JU  
Kom unalna Kasa Oszczędności 
w yp łaca z tych rachunków 
w godzinach kasowych wszel­
k ie żądane kw oty bez ograni­
czenia, przyczem składający 
mogą posiłkować się czekami, 
które wydaje się na życzenie 

P. T . K lien te lji

P A Ń S T W .  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  K R Y r ś | C A

Położony w  zachodniej części Karpat, 590 m nad poziom morza. 
Całoroczny sezon kąp ie lowy, z w yjątk iem  kw ietnia.

Sezon zim owy od 1 Listopada do 51 marca.
Szczawy ałkaliczno-żelaziste ziemne.

W o d a  Zubera, najsiln iejsza szczawa alkaliczna Europy. 
Kąp ie le  m ineralne kwaso węglowe i borowinowe. 

Pierwszorzędne urządzenie mieszkań w Domu 
Zdro jow ym  i w nowych łazienkach.

W  sezonie zim owym  w  Dom u Zdro jow ym  i w nowych łazien­
kach wydaje się kąpiele gaz owo-mineralne, nadto w Dom u 
Zdrojow ym  częściowe zabiegi borow inowe, częściowe zabiegi 
wodolecznicze, częściowe elektryczne, l a m p a  k w a r c o w a .

W  Dom u Zdrojow ym  restauracja, kaw iarn ia  i czytelnia. 
Centra lne ogrzewanie w D om u Zdrój, i łazienkach, światło elektr. 
K oncerty  orkiestry zdrojowej, każdego dnia przed i popołudniu, 
w  oszklonym i centraln ie ogrzanym paw ilonie, gdzie mieszczą się 
p ija ln ie  wszystkich wód kryn ick ich , kraj owy cli i zagranicznych. 

S P O R T Y  Z IM O W E  I  IN N E  R O Z R Y W K I .

S k le p

K o lc m ja ln o - G a la i i t e r y j i i y  

U  T  A  N  I S  Ł  A  W  A

K M IE T O W IC Z A
W  K R Y N I C Y - Z  IT R  O J  1

Ł W i l l a  > SrJiTeźs jp rzy  Deptaku) 

poleca
W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  

S P O R T O W E  
R S a R T Y !  S M A R Y !

Waga ®,bo>va i Sklep Tytoniowy

Spółdzie ln ia « S A M O P O M O C »  
W  K R Y N IC Y , U LIC A  L IP O W A  

(naprzeciw kościoła)
Poleca wszelkie artykuły pierwszej 

potrzeby.

« j :e d | o ś ’'U >
W  K R Y N IC Y  (OBOK DŁTT-AKU) 
posiada na składzie wszelkiaartykuły 
spożywcze i iprzybory piśmienne.

„ I  W O N K  A “

P E N S . J  0  N  A T  

W  K R Y N I C Y

o t w a r t y  c a ł y  r o k  

P R Z E P I Ę K N E  P O Ł O Ż E N IE

ś  W  i E T N  \ k u B H N l A !  

C E N Y  U M I A R K O W A N E  

Te lefon  N r. 59

S  K  Z  O  N  Z  I M  O  W  V
N A JW IĘ K S Z Y  l N A JW S P A N IA L S Z Y  L W I G R O D U 
H O T E L - P E N S JO N A T  W  K R Y N T C Y  ”

O T W A R T Y  C A Ł Y  R O K  
200 pokoi na 300 osób —  ogrzewanie centralne —  ciepła i zimna 
woda —  radjo w każdym pokoju —  telefony —  w indy —  czytelnia 
K A W IA R N IA  —  W Y T W O R N A  R E S T A U R A C JA  —  D A N C IN G

■p o d  c i s e i v u
l

„ G O P L A N  A “
R f T io r n o w a i i\  P e n s jo n a t

h a r o l o s t w a  S z e r a u c ó w

Nowocześnie urządzony 
Woclulciepia i zimna w pokój neli 

Centralne ogrzewanie

W yborna kuchnia domowa 1 
Najw ytw orn iejsze towarzystwo 

O t w  a r t y 6 a ł y ro k  
Te le fon  ą/Sjfi

RESTAURACJA 1 KAWIARNIA DOMU ZDROJOWERC W  KRYNICY
poleca w y k w i n t n ą  k u c h n i ę ,  l i  ly lko  na maśle i doborowe 
gatunki w i n .  —  Specja lność!! B U F E T - B A R .  zaopatrzony 
obfic ie w trunki krajow e i zagraniczne —  wydaje śniadania 

zimne i gorące po cenach konkurencyjnych.
W  K A W IA R N I C O D Z IEN N IE  od godz. 5-ej do 7-ej FIYE-O-CLOCK, 
wieczorem 0 godz. 9-ej DANCING przy udziale orkiestr)' warszawskiej

P E N S J O N A T  « E R W '.1N A »
przjr ul. Lipowej — cały rok otwarty 
POLECA PO K O JE  NA SEZON 
Z IM O W Y  — Kuchnia wyborowa.

B d O M  K A T O L I C K U  H O ^ k l - P E N S . I O N A T
vis-a-vis kościoła (tylko dla chrzcścjnn) W y ś m i e n i t a  k u c h n i a  
Otwarty cały rok. — Centralnie ogrzany. P o k o j e  z b a l k o n a m i

D E L I K A T E S Y ,  O Y Y O C E  
S E R Y ,  C U K R Y ,  W I N A  
K R A JO Y Y E I  Z A G R A N IC Z N E  
T O W A R Y  K O L O N I A L N E
najw iększy wybór i najtaniej:

A  N  T .  J U L E S
« P O D  Z A M K I Ę N »

S K L E P  K W I A T Ó W
w w illi «Pogoń», obok kościoła 
POLECA W IĄ Z A N K I, B U K IE T Y , 
K O S Z E ,K W IA T Y  D O N IC ZK O W E

H U R T O W N I A  T Y T O N I O W A  W  K R Y N I C Y  
R k ł . z a r z ą d u  z  y\ i a  z  k  r . 10 \  f s t  ó  \ \ p o L S K i e r i

H A L A  T A R G O W A

KONCES. PR Z ED S IĘB IO R ST W O  
E L E K T R O T E C H N I C Z N E
C Z E S Ł A W A  J A N I A K A

Kraków, ul. Lubelska 23 
K r y n i c a ,  W illa  «Pod Zegarem*

. P E N S J O N A T  « S Z C Z E R B I E C »  (Tylko H  chrześSn)
Położony w  centrum Zdrojowiska vis-a-vis Zdroju 

Otwarty cały rok PO K O JE  SŁO N EC ZN E Ceny przystępne 
KUCHN IA  W Y B O R O W A , ZD R O W A  1 O BFITA

W  K ryn ic y  Konces. Agencja
N  E  U B  A  U E  W A

przeprowadza kupno oraz sprze­
daż w ill  i parcel, dzierżawę 
pensjonatów. U dziela wszelkich 
in fonnacy j w  sprawie najm u 

mieszkań i lokali.
Biuro znajduje się nawprost Stacji 
kolejowej, Hotel «Polonia», Tel. 55

P IE R W S Z O R Z ĘD N Y
P O K Ó J  D O  Ś N T A D A Ń

zimne i  ciepłe zakąski 
oraz Handel delikatesów, artykułów 
kolonjalnych, cukrów i  owoców. 
Skład win zagrań i czn. kuracyjnych. 
Wódki, likiery krajowej zagraniczne 

poleca
M A T Y L D A  G E L L E R I N

w Krynicy, na Deptaku

„M a SC O T T E ł‘ *  S. RÓŻANKOWSKA
K R Y N I C A  1) 0 V I '/ O B O JO W A  

S P R Z E D A Ż  C U K R Ó W  I C Z E K O L A D  $ K

K I R  M Y  F R A N C I S Z E K  F U C H S  I S Y N O W I E
S. A. W  W A R S Z A W IE

AB R A H / ^ Y J  H  li li B S T  
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  Ż E L A Z A  
W  K R Y N IC Y  «Żelazów k5 » -

T o w a rz y s tw o  
T ra n s p o rto w o  - P rz ew o z o w e  

w  K ryn ic y
załatw ia wszelkie sprawy tran­
sportowe, uskutecznia dostawę 
przesyłek. T ransport bagażów. 
B iu ro : H otel «N ow y York»

W  Y  B  0  R  i  E  O B I A D  Y
wydaje odnowiona i  rozszerzona

R e s t a u r a c j a  | P o d  Z a m k i e m “
w KRY NIC Y —  PRZY DEPTAKU 

K O L A C J E  J A R S K I E ,  M  I . H S N E  I  D I E T E T Y C Z N E  
W I N A  —  W Ó D K I  —  L I K I E R Y '  — P I Y V O

Z A K Ł A D  F R Y Z Y J E R S K 1 
D A M S K I  I  M Ę S K I

O S K A R A  W U R M A
U  K R Y N IC  f  

pod «W ęg ierską  Koroną* 
obok « L itw in k i»



L E K A R Z E  O R D Y N U J Ą C Y
D r  A L B E R T  B R O N I S Ł A W  B A R D A C H , chor. wewnętrzne. 

W il la  «U-łana», Bulw . I)ra Dietla. Godz. ord. 9— 12 i 3 — 6 .
D r M I E C Z Y S Ł A W  D U K I E T ,  chor. ginekolog, i chirurg. W il la  

«Aifredówka», ul Kraszewskiego. Godz. ord. 7 — 1 0 1 4 — 7.
D r  B E R N A R D  E D E L M A N ,  choroby wewnętrzne i kobiece. 

W illa  «Siedlisko». ul. L ipow a. Godz. ord. 9 — 12 i 4— 6.
D r XAWTE R Y  G Ó R S K I ,  chor. wewnętrzne. W il la  «Biahy 0*rzeł», 

Bulw . Dra Dietla. Godz. ord. 10— 12 i 3— 5. Tel.  24.
D r W A C Ł A W  G R A B A - Ł Ę C K I ,  choroby wewnętrzne i ginekol 

Dom  «Pod Koroną». Godz. ord. 3— 6. T e l .  49.

W .K R Y N I C Y  W  ZIMIE
Dr F R A N C I S Z E K  K M T E T O W I G Z ,  choroby wewnętrzne. Willa 

«Dewajtis», ul. Kościuszki. Godz. ord. 9— 12 i 3 —  6.
D r S T A N I S Ł A W  L E W I C K I ,  choroby kobiece. D om  «Szwaj- 

caru;>, Deptak. Godz. ord. 10— 12 i 3— 5.
D r  H. N E U B A L E R O W A ,  chor. kobiece i w e w n  Hotel «PoIonia», 

ul. Ebersa. Godz. ord. 11 — 12 i 3— 5. Tel.  35
D r  ST A N I S Ł A W  W I L N E R ,  choroby nerw owe i wewnętrzne. 

D om  «Pod B e r łe m » (Poczta). Godz. ord. 9— 12 i 3 —  6.
Dr E M A N . Z A R Z Y C K I ,  chor. wewn. i kobiece. Pensjonat «Sopli­

ców o », al. Puławskiego. Godz. ord. 10— 12 i 4— 6. Tel.  43.

A D W O K A T  Dr O R E S T  H N A T Y S Z A K
prowadzi kancelarję adwokacką 
K r y n i c a  —  H a l a  T a r g o w a

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N A
L E K . - D E N T Y S T Y  I. S C H I M E K  —  O T W A R T Y  C A Ł Y  R O K  
K R Y N I C A  —  W I L L A  «R O W A N  Ó W K  A » (Yis-a-vis kościoła)

A D W O K A T  Dr  S T A N I S Ł A W  N O  W Y K
prowadzi kancelarję adwokacką w Krynicy-Zdrój u

Dorn «Pod T o p o la m i»

P B P « O R B IS » Referat  Uzdrowiskowo - Letniskowy 
* ________________  J A N  S Z E W C Z Y K  -  K R Y N I C A - Z D R Ó J

Centrala informacyj co do warunków  pobytu i spraw m ieszka­
niowych w uzdrowiskach i letniskach poiskieh.

PENSJONAT „ODALiSKA"
ob ok K asy  b i letow ej  K o m .  Zdrój.

Poleca pokoje słoneczne z bal­
konami, urządzone z pełnym, 

nowoczesnym komfortem.
Z im n a  i  c iepła woda, centralne 
o grze w an ie ,  łaz ienki ,  te lefon, taras.

Ku chiiia rytualna.

A P T E K A  
„POD ANIOŁEM“

W  K R Y N I C Y  
H E N R Y K A  N I T R I B I T T A

R o k  z a łó ż .  18G0

zaopatrzona w e  w sz e lk ie  w  zakres 
je j w ch o d zące  środki  lecznicze, spe­
cjalne, k r a j o w e  1 zagraniczne,  a r ty ­
k u ł y  ch irurg iczne ,  op a tru n k o w e ,  
w o d y  m in era ln e  naturalne  i sztuczne

KRYNICKI KLUB NARCI ARZY
U R Z Ą D Z A

S T A Ł E  KURSY N A R C I A R S K I E
DL A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H  I W P R A W N Y C H

r
Zgłoszenia przyjmuje się w kancelarji przy Ślizgawce

T O R  S A N E C Z K O W Y
T o r  saneczkowy w Krynicy  
jest jednym z najdoskonalszych 
w Europie, przyczem zaletą 
jego jest i ta okoliczność, że 
znajduje się w samem centrum 

zdrojowiska 
D ługość toru lboo m.

T O  R Ł Y Ż W I A R  S K  I 
I H O C K E Y O W Y

T o r  ten (plac) znajduje się 
przy alei L ipow ej,  a w ięc  w sa­
m em  centrum zdrojowiska. 
Zajm uje obszar 2500 in~, ogro­
dzony wysokim  płotem z siatki 
drucianej. Nawodniony sztucz­
nie daje wszelkie gwarancje  
bezpieczeństwa. Ośw ietlony 
elektrycznie, posiada ogrze­
walnię, szatnię i bufet. T r y ­

buny kryte na 1000 osób.

PENSJONAT 1 R ESTA U RA C JA  S C H W A R Z A
w K rąn icy  —  T e lefo n  15 Otwarte  cały  rok

Poleca pokoje urządzone z n o w o czesn ym  Kom fortem

Z A K Ł A D  D I E T E T Y C Z N Y  LEONA V OGLA
Krynica-Zdrój,  Aleja  L ip ow a —  Telefon JNr. 17

Słoneczne położenie naprzeciw N o w y ch  Łazienek. —  60 pokoi 
dobrze ogrzanych zimą. —  Kuclmia ściśle w edług przepisów 

lekarskich. —  Wspaniała wspólna sala jadalna.

C ały  rok otwarty Geny taryfowe

Poleca się w zględom  P. T . Publiczności

P E N S I O N  A T  « F L O R  A» W K R Y N I C Y
POD, ZARZĄDEM W.Ł. KIEPURÓW EJ

Uroczo położony 
o b ok N o w y c h  Ł a z ie n e k  1 p la ż y  k ą p ie l i  s łonecznych.

Urządzony z nowoczesnym komfortem, z balkonami.
Ciepła  i z im n a  w od a.  — Pierw szo rzę d n a  kuch n ia .  —  C entralne ogrzew anie .

O tw arty  cały rok

F IR M A  «AU BON M A R C H E »  w K R Y N I C Y
W I L L A  . K R A K U S * .  N A P R Z E C I W  . T R Z E C H  R Ó Ż .

znana ze swej sumiennności ,  e le g a n c k ic h  i  d o b o r o w y c h  t o w a r ó w ,  poleca 
W  W I E L K I M  W Y B O R Z E  M O D E L E  F R A N C U S K I E  I W I E D E Ń S K I E  
jakoteż;  T r y k o t a ż e  —  G a rso n k i  —  K o s t j u m y  —  P u l l o w e r y  —  S w e t r y  
Biel iznę —  Bluzki  —  S u k n ie  —  Szale crepe de chine —  T o r e b k i  —  Parasole 

G arderobę  dziecięcą  — U p o m i n k i  —  K o ra le  
N A  Z I M Ę  S T O J Ę  S P O R  I O W E  C e n y  stałe —  nader przystępne

LEON S TE R N
N O W Y  S Ą C Z  K R Y N I C A

T e l .  N r .  46 T e l .  N r .  111

Przedsiębiorstwo dla dostaw 
w s z e lk ic h  m ater ja łów  b u d o w l a n y ch

cement, gips, r u r y  cem. - k a m io n ­
k o w e ,  piece k a f lo w e ,  posadzka dę­

b o w a  i  k a m i o n k o w a  i t. d

P I E K A R N I A  
„ Z D R O W I E “

W K R Y N I C Y
R o k  załoz. 1892

Wszelkiego rodzaju pieczywo 
białe, Graham a 1 dietetyczne 

do nabycia 
we własnych kioskach.

T e le f o n  Nr.  29

C Z Y T E L Ń 1 A  
Z D R O J O W A
D O M  Z D R O J O W Y , I P. 

zaopatrzona we wszystkie 

D Z I E N N I K I  

i C Z A S O P I S M A  

k r a j o w e  1 z a g r a n i c z n e  

O SO BN A 

S A L A  R A D  J O W A 

P O K O JE  R O Z R Y W K O  W E  

Ping-pong, szachy i t. p.

P O L S K I E  BUJRO P O D R O Ż Y  „ O R B l S “, Sp. z ogr. otip.
A G E N C J A  W  K R Y N I C Y ,  P E N S J O N A T  »MARJA».

po cenach tary fo w ych  bez dopłaty. —
Sjtrzedaje bilety kolejowe do wszystkich miejscowości, zwyczajne 1 u lgow e 
Z ałatw ia  wiz}< paszportowe. —  Porady w sprawach nodróży.


